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Kultura polityczna 
młodzieży 

Rośnie nieustannie pozyc ja poli tyczna i 
znaczenie młodzieży w Polsce. Coraz peł­
niej uwzględniane są jej 01pinie i postula­
ty, wzrastają jej uprawnienia i WJPływ na 
życie publiczne. 

Polski ruch młodzieżowy jako zorgani­
zowana siła młodego pokolenia podejmuje 
coraz większą odpowiedz-ialność za kształ­
towanie iP<JIStaw swoich rówieśników, za po 
mnażanie bogactwa narcxlowego, umocnie­
nie państwa i realizację ideałów socjaliz­
mu. 
Około 15 mln młodych obywateli Polski 

przygotowuje się dzi ś do udziału w doro­
słym życiu, by - stopniowo przejmując 
dziedzictwo poprzednich pokoleń - Sltać 
się współtwórcami rozwiniętego społeczeń­
stwa socjalistyc~ego. Politycz,nie zorgani­
zowane działanie w tym zakresie staj e się 
dominującym modelem aktywnego uczest­
nictwa młodzieży. 

Trafnie stwierdził S. Żółkiewski, że: Po­
lityczne kryteria odgrywały istotną rolę 
przy wszelkiej hierarchizacji wartości i 
przy wszelkim wyborze". Doświadczenia 
polirtyczne wyniesione przez młodzież w 
okresie zaborów, Polski przedwojennej , lat 
wojny i wreszcie z efekltów przeobrażeń 
socjalistycznych ·po wojnie pogłębiły i skry 
stalizawały wśród n iej takie wartości poli­
tyczne jak: patriotyzm, internacjonalizm, 
demokracja socjalistyczna, naród i pań­
stwo. 

Dzisiaj państwo polskie, jak wyraził się 
Edward Gierek: ,jest silne świadomością 
mas i poziomem kultury politycznej jego 
obywateli". Umiejętność myślenia katego­
rami państwa stanowi nieodzowny czynnik 
składowy socjalistycznej świadomości mło­
dzieży. 

(Ciąg dalszy na str. 2) 

' 

K onkurs "Czerwonej róży" organizowany jest corocznie przez Wy­
dział Propagandy i Szkoleń Zarządu Głównego SZSP w Warsza­
wie. Konkurs "Czerwonej róży" dla Klubów Dziennikarzy Stu­
denckich rozgrywany jest w czterech kategoriach: biuletynu stu-

denckiego, studenckiej jednodniówki, kolumny ·studenckiej j dziennikarzy 
indywidualnych. Nagroda "Czerwonej róży" czyli I miejsce w kategorii 
biuletynów studenckich przyznana została w tym roku naszej redakcji. 
Z pewnością jest to sukces i satysfakcja zarówno dla nas jak i środowiska 
studenckiego. Z tej okazji w dniach 19, 20, 21 listopada ZW SZSP w Zie­
lonej Górze, Klub D1,iennikarzy Studenckich i nasza redakcja zapraszają 
na: "Dni zielonogórskiej prasy studenckiej". 

Andrzej Buck 

fZERWONA RÓŻA 
TROCHĘ HISTORII 

Ruch d z ienn ikarsk~ .w zjelonej Górze jest bardzo młody. Możemy tak 
twierd7lić , j eżel·i uznamy wcześniejsze dzialania w tym kierunku jako tyl­
ko i wyłącznie próby d tJo zarówno w s ens ie s twOI'Zenia pisma Sltudenckie­
go, jak i stworzenia Klubu D.z.ie:nni'ka'l"zy Stude.nckli ch. Owe próby, o któ­
r ych wspom·nieliśmy były baii'dW s'krromne, stąd też w wydanym vw 1975 
I1dku tomie "Czasopisma studenckiego 1945-1970" :aredagowanym przez 
Andrzeja K. I:Taśk.iewicza 'brak osobnego omówienia st<udenclcich wydaw­
nictw zielonogÓ'l'!Sk•kh. Wspomina się o :n'ich tylko przy okazji omaiWiania 
wydawnictw poznańskd ch , zaś ty tuły owych <prób rejestruje JJ.iłbliog.rafia. 
Oka·zuje się więc , .iż w "Zielonej Góx.ze .na SN-ie wydawano w ;roku 1959 
p isemko "Ogryzki". "Ogryzki" - organ RU ZSP przy Studium Nauczy­
ciel sk im w Zie1onej Górze ukazywały się w latach 1959-60, a iedalktorem 
na<Jzelnym był Józef Baśladyńsk!i". "Ogryzkli" ja'k pó.s~e A. K. Waśkiewi<:z 
w artykule "Zielonogórskie czasopisma s tudenckie" (Nadodrze nr 9 (75) 
były " ... powielane na powielaczu spirytusowym na nakładzie prawdopo­
dobnie 100 egzemplarzy". Autorowi udało się odnaleźć tylko trzy numery. 

Następną próbą wydawnoktwa studencki~ był s tudencki .trzytygodllli'k 
W}'dawany pod patronatem ZU ZMS "Etcetera". Jedyny numer uka'zał 
s·i ę w 1is topadzie 1967 roku. Po .,Btcetel"ze" przyszła kolej na ,.Srodowi­
s:ko" okrreślane jako "Jednodniówka organizacji s tude·nck'i.ch wyższych 
sikół w Zielonej Górze" . .,Srodowisko" uj.rzało światło dzienne dwukTot­
nie (grudzień 1971 i marzec 1972) i mogło, to stwierdza Waśkiewicz, stać 

(Ciąg dalszy na str. 2) 

Swięto dziennikarzy studenckich 
w Zielonej Górze 
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(Ciąg dalszy ze str. l) 

Podczas obrad krajowej narady aktywu 
partyjnego i gospodarczego w styczniu 
1973 '1'. Edward Gierek powiedz.lał "Uzasad­
niając i pogłębiając socjalistyczną świado­
mość, kształtujemy nową kultur/: politycz­
ną naszego społeczeństwa. Oznacza ona u­
miejętność myślenia 'kategoriami państwf! 
socjalistycznego, rozumienia dol:>rze poję­
tych interesów ludzi pracy i całego naro­
du, d6strzegania zależności pomiędzy inte­
res'em indywi-dualnym i społecznym .. .''. 

Pro.blem kultury politycznej to problem 
zar6wno 'l'ządzących, jak i rządźony<:h. Je­
rzy Wiatr wiąże z pojęciem kul<tury poli­
tycZJnej: 
a) wiedzę o polityce, znajomości faktów, 

zainteresowanie nimi, 
b) oceny zjawisk politycznych, sądy warto 

śc.iujące dotyczące tego, jaka powinna 
·być sprawowana władza, 

c) emocjonalną stronę postaw politycznych, 
jak np. miłość ojczyzny, nienawiść do 
wroga, 

d) uznane w danym społeczeństwie wzory 
zachowań politycznych, które określają 
jak można i jak należy postępować. 

Dlatego wychowanie polityczne obywateli, 
którego celem jest tworzenie socjalistycznej 
kultury politycmej całego społeczeństwa 
należy <lo ,podstawowych kierunków działa 
nia sił politycznych kierujących państwem 
socjalistyczny"m. 

fW tym znaczeniu tworzenie i pogłębianie 
socjalistycznej kultury politycznej społe­
czeństwa stanowi ważny kierunek rozwoju 
stosunków politycznych. Jego realizację u­
łatwiają przemiany ustrojowe, w wyniku 
których rodzi się bardziej jednolite wolne 
od antagonistycznych sprzeczności społe­
czeństwo. W ślad za prof. Jerzym Wiatrem 
kulturę polityczną najogólniej możemy okre 
ślić jako: " ... ogół tpanujących w danym spo 
łeczeństwie postaw, wartości i wzorów za­
chowań dotyczących wzajemnych stosun­
ków władzy i obywateli". 

(Ciąg dalszy na str. 3) 

fZłJRWONA RÓŻ 
&ię początkiem "w miarę ambitnego tpisma studenckiego". Jej re<lalktorzy 
pisali: "z~mierz~niem naszym jest, aby Srodowisko było lustrem, w któ­
r~ bęCZJemy s1ę {przeglądać ... ). Chdeligyśmy, aby gazeta stała się a!l"eną 
naszych spraw. tpO'Illysłów i humoru''. Mimo nie naj:le:pszego piel"IWIS<Ze<go 
numeru jMoodnlówlta ta wtbudziła .szerorki <rezOnans wśr6d czytelników 
o czym świadczą przed!ruk<l!Wan~ w numerze mar~o.wym 1iragimenty łistów 
w kolumnie "Siadem naszych artykułów". Szansa stanie się pismem 
w miarę ampitnym poz;ostała jednak .tylko szan'Są. 

W numerze 20 z roku 1974 ukazały 'Się red~gowane przez red. Jana J. 
Dębka i dziennikarzy KDS-u ,.Studenckie Szpalty", które wydawane by­
ły na zasadzie kolumny studenckiej do "Gazety Lubuskiej". , 1Szpąlty" 
kontynuowane do dnia dzisiejszego, ukazały 1lię siedemnaście razy 1 mia­
ły cha·rakter informll(:yjno-pub1icysrtyczny. 

iPodobną inicja.tywą, PI'ZYIPOminającą w formie "Szpallty Stukienckie" 
była ·koiumna ukazująca się w .. Nadodrzu", początlro'wo pod naz~wą .,Stu­
denei m6wdą o sobie", a .potem .,Młoda Myśl". Był to <lodate'k studencki 
redagowany przez :red. Irenę KUbicką. 

TERAZNIEJSZ08C 

W mlłl'cu 1975 :roku odbyło słię w Łagowie Luibuslk,irm Sem~narium 
Dziennikartlkie, k.tó!rego celem miało być .aktywowanie zielonog6rsklieg·o 
Kb-su. Wówozas 'to zrodziła się myśl o ikontynudwaniu wspomnianych 
wyżej kolurn studenc'ktich oraz reda~iu 1biule.tYIIlu (jednodnJÓwk.i?) 
środowfuslkow~. Blerwszy numer "Faktora" uka:zał się w cZasie Tygodriia 
Kultury Studenckiej ,.aBchanalia 75". Redagowało go kolegium: T. Bla­
łęcki, A. Ruck (redakto~ naczelny), K. Zółciak, .J. Rećko, M. Kocbańska 
i Z. Skrz:yńskł. P6fniej do redakcji dołączyli: W. Hładkiewicz, K. Nowicka 
i Cz. Markiewicz. W ciągu ·półtorarocznej <1ziałalności ukazało się pięć wy 
dań .. Fairlora" W drugim wydaniu (~ec '75) zain~<:jowany został sltaly 
dodatek I.iteraciki na.zwany .,Arkuszem Hteraclcim" na wrzót wyrla'wnictw 
młodej poezji okupacyjnej 'i podobnych 'irl'icjatY\W "Nowego Wyrazu". Tu 
debiutowali Z. Sejwa, J. Rećko, i{. Zółclak i inni, tu ukazały się próby 
szkiców literacicich A. Bucka o K. K. Baczyńskim C't.Y K. Zółciaka o R. 
Wojaczku. Jako dodatek do czwartego wydania Fak.tora. ukazał się 1lUple­
ment poetycki z wierszami Nowickiej, Ma.rkiewicza l Webera zredagowa­
ny przez Andrzeja Bucka. Faktbr miał przez ten czas chaJl'akter wyda'w­
nic1lwa bardzo uni,weil'S8ilnego, k<tóre starało się dać szansę 'kąidej formie 
wypowi edzi <lmennikarskiej. 

SwięJto Fairtora będzie podsumowaniem etapu 'ksztaltawania się s•tu­
ckmcltiego środowiska dzienntikail'Skiego w Zielonej Górze. 

AND~Eł BUCK 



(Ciąg !lalszy ze str. 2) 

Przejawy kultury politycznej mają zaw 
sze klasowy charakter i określane są głów­
nie pozycją oraz interesem daneJ iklas·y spo 
łecznej. Klasy ekonomicznie panujące wy­
wierały bowiem zawsze decydujący· w;pływ 
na kształtow-anie się wyobrażeń o tym, 
czym jest władza, państwo, system politycz 
ny, partia oraz organizacje. 

Stan ku1tury politycznej młod~eży w Pol 
sce jest uwarunkowany his-torycznymi do­
świadcze.nfami wyni~ionymi z walk klaso­
wych. Wynika takie z aktualnej ptaktyki 
życia politycznego młodzieży w naszym 
państ;vie. 

Odnosi się to w szczególności do tradycji 
ruchu młodzieżowego w Polsce. Pielęgnowa 
nie i kultywowanie tych tradycji stanowi 
nieodzOWJ1Y ekment kultury politycznej 
młodzieży. Inspirują one stałe i pozytywne 
treści' w a'ktualnym systemie wartości rppli 
tyczn;,:ch, zachowaniach i działaniach poli­
tycmych. 

·IGasowe i narodowe uwarunkowanie kul 
tury politovcznej w społeczeństwie socjali­
stycznym określa jej kształt i miejsce w po 
szc~ólnych grupach społecznych. 

Jest to bal-dzo istotne w wypadku badań 
nad ku1:tllit'ą poliyozną wśr6d współczesn.ej 
młodlzieży. ,poJsk,ie'j. Ruch miodzie:żowy bo­
:wiem w .dużej mierze !Przejmuje wyksq,tał­
cone treści kultury politycznej, s·tając się z 
kolei Cl.ynnikiem modyfikującym te treśc-i. 
W kulturze polity<C7Jllej mł~eży polskiej 
możemy ll'Zukać (<iróg prowadzących do: 
a) zwiQkS'ZEinia efektylwności działanda po­

fi'tyezn~o młodzieży 
b) konty.nuowania zas-ad nowOOloesnego pa­

tllriotyzm u 
c) wdrażania do. myślenia w kattegoriacll S<> 

c'j~tycznego państwa d narodu. 
Od pozilomu lrultury politycznej młod2lie 

ży w Polsoe 'Ul-leży .w dużym s.topn;iu funk 
QjonaV(IBJ:lie całego sp;ołeczeństwa socjalisty 
cznego 'i całego ruchu młodzieżowego w 
praKtyce. 

Kultura ,pali tyczna młod2Jieży nie jest 
więc wlow.aną cechą oso~ści, lecz sta­
nowi za;pół cech. 
lid~rt)'lfiikdwana jest gener<~-!nie r~;: 

a) 'Wiedzą sporeozmo-po1.ityc:zną 
b) jednostkową inte:Ppretacją tej !Wiiedzy 
c) jakością postaw w życiu zawodowym, 

publicznym i .osdbistym 
d) z aktywnośoią społeczno-'polityczną. 

Poli'ty'CZne znaczenie i rola młodzież-y w 
~eczeństwie socjailis'tyC!Zilym wat'u.dkuje 
rea<l:,iUliCję złoiolnych ,proc-esów kontynuowa­
nia i um-acniania ustroju politycznego w 
Poh;.ce. Podstawową rolę w tworzeniu kul­
tury polityoznej młodzieży polSkiej odgry­
wa P~a ZjadnOC'ZIOna Partia Robotnicza. 
K.<;ztałtuje ona socjall:is.tyc.zne postawy spo­
łecee~a i młodzieży poprrez Jronse.ktwen­
tną realizację swej fwrkcdi !i.deowo-wycho­
wawcze!j. 

Stan taki wynika z pozycji jaką zajmuje 
partia typu marskistawska-leninowskiego 
w strukturze poli-tycznej społeczeństwa so­
cjaaistycznego oraz z faktu kierowJl'iczej 

(Ciąg dalszy na str. 4) 
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Międzynarodowy 

Tydzień __ Studenta 
W dniach od 10--.17 listopada, jak co roku cały postępowy i demokra­

tyczny ruch studencki na świecie obchodl.il swoje święto - Międl.ynaro­

dowy TydZJień Stu-denta. Jak zawsze, na ~akończenie tygodnia w dniu 17 
listopada dla uczczenia pamięci studentów - ofiar hitlerowskiego terroru, 
zamordowanych !bestialsko na ul'icach Pragi, przypadł Międzynarodowy 
Dzień Studenta. 

Tegoroczne obchody Mię<hynarodowego Tygodnia Studentów miały 
szczególnie uroczysty charak-ter. Rok 1976 stanowi bowiem trzydziesty 
d'Ok działalności Międzynarodowego Związku Studentów - organizacji, 
która zawsze znajdowała się w głównym nurcie walki sił pokoju, demo­
kraC'ji i postępu. 

MZS za swe główne cele uznał walkę przeciwko imperialiZJmowi, ko­
lonializmowi i neokoloniali2llllowi, faszyzmowi i !I'eakcji, rasizmowi ~ apar­
theidowi, o pokój, demokrację i -postęp społec7lily, o reformę i demokraty­
zację szkolnictwa, sprawiedliwość i niezawisły był narodowy, o II"eformę 
i ekonomiczne prawa studentów świat·a. M2lS powołano do życia decyl.ją 
Kongresu Konstytucyj-nego w Pradze w dniu 27 sierpnia 1946 r. W Kon­
gresie wzięło udział ponad 300 delegatów !reprezentujących organizacje 
studenckie z 38 krajów, w tym również z .Polski. Obecnie członkami MZS 
jest 88 organizacji studeneik·ich na świecie. Największą ilość członków 

MZS - ok. 3/4 stanowią organizacje studenckie krajów rozwijających się. 
Traktują one walkę o prawa studenckie jako niero~łączny element walki 
przeciw kolonializmowi, o niepodległość narodową, sprawiedliwość spo­
łeczną ~ demokrację. ,Polski ruch studencki podobnie jak poloostałe organi­
zacje bratnich 'krajów socjalistycznych należy do grupy cl.łonków - zało­

życieli MZS. SZ.SP jako najbardziej reprezentatywna organizacja studen­
tów polskich, posiadając szerokie kontakty zagranicZJne, n3!leży do grona 
naj1bardziej aktywnych członków MiZS. 

SZSP wnosi aktywny wkład w tworzenie i realizację programu MZS, 
umacnia jego pozycję i przyczynia się do wzrostu jego autorytetu w świe­
cie. Uznaje M!ZS za jedyną, demokratyczną i II"eprezentatywną platformę 
współdl.iałania i solidarności postępowych organizacji studenckich. W tra'k 
cie tegorocZJnych obchodów Międzynarodowego Tygodnia Studenta studen­
ci polscy wyrazili dążenia postępowej opinii publicznej świata na rzecz 
ograniczenia wyścigu zbrojeń i rozbrojenia oraz Ul.upełnienia odprężenia 
politycznego odprężeniem militarnym. W ramach kampanii poprzedzają­
cej II Zjazd SZSIP dokonano oceny ak-tywności Związku w zakresie wy­
chowania internacjonalistycznego, akcji solidamościowych i współpracy 
międzynarodowej studentów polskich. 

Kierunki dyskusji stu~entów nad problemami współczesnego świata 
wyznaczyły hasła Europejskiego Zgrupowania Młodzieży i Studentów w 
Warszawie oraz hasło tegoroCZIIlego Międzynarodowego Tygodnia Studen­
tów "0 trwały po'kój, rozbrojenie i solidarność międzynarodową". 

Zorganizowano szereg k;unpanii solidarbości z walką patriotów w 
Chile i innych krajach Ameryki Płd., potępiono rasistowskie reżimy 

Smitha w Rodezji i Vorstera w RPA, poparto dążenia czarnej większości 
w Namibi, Rodezji i RPA, patriotów i studentów palestyńskich i lewicy 
libańskiej. 

Wll'JSŁA W HŁADKIEWICZ 
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j~!~a:6~s:;dti~~i:~~ s,:y~~t~~i l Konferencje sprawozdawczo-wyborcze SZSP 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i Tegoroczna kampania sprawoz.dawczo-wyborcza 1do RaJd Instytutowych 
StroniQtlwa Demokratycznego. :przebiegała w niespotykanie burzliwej atmosrfe<me. Wynikaro to niewąilpli-

Orga!lJi~acje młod:zlieżoiWe działają w Pol- wie z dużego zaangażowania w tej sprawie kol. Andrzeja Buczyńskiego, 
sce pod ideowym przewodnictwem PZPR. znanego~ cend.onego w całym środowisku ak!tywisty, !któremu słuszniie :z.re­
Mówi o tym Statut Federacji Socjalistycz- SIZ'tą powierzoill() odpowiedzialną fW!!kK:ję Uczelnianego Komisana Wybo­
nych Związków Młodzieży Polskiej ,w na- rrów Wyższej SYJlroły Inżynierskiej . Właśnie dzięki niemu i poczos,tałym 
stępującym srormułowaruu: "StanO<Wi.my członkOilll Uczelnianej Komis'ji Wy'borx:zej wyibory przebiegły barozo SIPra­
kplejną zmianę w SIZtad'ecie pokoleń, które wille wzbudzając za,intel'lesowanie wszystkich studootów. 
pod przewodem P~R IW myśl zało~eń jej W dniu 26 października wstały przeprowadZIOne wyibtory :POW'SZeehne 
maa-ksist.owsko-leninowskiej ideologii bu- w Instytutach Elektrotechmk'i. i Budownictwa. W Ins!tytucie Elek'trotech­
dlują socjal'istyczną Polskę ,we WEpólnym nikd głosowało 95 proc. ozłonlków SZSP U!Pl"awnionych do głosowania. 
Fro.ncie Jedności Narodu''. Podobną myśl Najwięcej grosów uzyskali Janusz Aszenbl'lener i Rys.zatrd Dąlhrowski. 
zawiera § 2 postanowień ogólnych Statutu, W Instytucie Budownictwa głosowało 71 proc. uprawnionych do głosowa­
gdzie czytamy: "Federacja SocjalistycZlilych nia, a największą ilość głosów otrzymał Mariusz Pawlina - datycheza­
Związków Młodzieży FolskiteJ pracuje pod sowy Przewodniczący Rady Instytutowej. 
kierownictwem PZPR". 

Partyjne kiero"Nnictwo FedeTacjj SZMP 
zgodnie z .tezami Lenina wyra.zdć można w 
pię-ciu .zasadach. Są to: 
l. zasada ideologicznej insp:Lracji pariJii 

w słlosunku do ruchu młod·z~ewwego, 
2. zasada ideowej je>dności 1ruchu młodzie­

:l.owego z partią, 
3. zasa,da tożsamości podstawowych celów 

działania partii i ruchu młod:lJierowego, 
4. zasada odrębności· (autonomiJ) organirza­

cyjnej ruchu młodzieżowego .w stosun­
ku ,do par1liii, 

5. 2Jasada sprężenia zw.rotneg,o w relacjach 
(parttia - ruch młodzierowy - mło­
>d"Zież). 

Program partii, jej uchwały i wytyczne są 
podstawą .działalności Socjalistycznych 
Związków Młodzieży w Polsce. VII Plenum 
KC (l>ZPR uchwaliło Tezy !ProgTamowe pt. 
,,o akttywny udział młodeg·o pokolenia w 
budowie sOC'jalis•tycznej iPolski - zadania 
partii, !Państwa i narodu w wychowaniu 
młodzie-.ly", Sta'nowią one dboonie platfor­
mę pracy ideowo-wychowa•w07;ej całego 
:firantu wycho'Wawarego, w tym ogniw i cxr­
ganirzacji młodzieżowych w Polsce. 

Kulttm"ę polityczną IWSipółczesnej rolo­
dz.jeży polskiej kształtują przede ~WSzyst­
kim organizacje młodzieżowe, działające 
pod ideowym prz~odniotwem PZPR. 

Wymagania obecnego etapu budowy roz­
wrniętego społecz;eństwa socjalis,tycznego 
staiwiają 1prze<i całym fłl'mJ.tem ideolog.icz­
nym polskiego ruchu młodzieżowego nakaz 
socjaListycznego wyehowania. młodego po­
kolenia ocaz przygotowania go do czynnego 
udziału w żyaiu społeczno-politycznym kra 
ju. 

Warunkiem realizac}i programu wycho­
wawczego I'U.chu młodzi!!OOwego w Polsce 
jest kształcenie socjalis.tyoznych postaw 
i świadomości młodzieży. 

Za~;adniczą rolę w tym procesie odglrywa 
system kształee.rllia politycznego Federacji 
SZMiP. Jego celem jest przygotowanie 
członków związków młodzieży w Polsce do 
aktywnego i twórczego ru.czestnktwa w za­
chodzącyth przemianach, dostarczenie traf­
nych motywacji do skutecznego i ofiarnego 
d7li.ałania. 

Sprawy dalstzego i konsekwentnego uma­
cniania jednolitego frontu !WYChowawcze­
go wśród mło~eży były szerdko porusza­
ne I]J!Odczas obra,d III Plenum KC PZPR w 
dniu 20 lutego 1976 :r. 

WIESŁAW HŁADKIEWICZ 

W dniu 27 października odbyły się wybory do Rad I:ns.tytutOIWych In­
stytutów Materia};oznawstwa i Technalogi1 Maszyn i Instytutu Mechaniki 
li. Konstrukcji Maszyn. W wybora<:h głosowało 85 p;roc. techn.ologó,w i naj­
w,ięcej głosów oddano na F1ranciszka L,ickindorfa. K.onstruktorzy głosując 
z 78 proc. frekiwencją - głosowal.ń w większości na Kazimieorza Bączka. 

Na wszystkich Instytutach zwyciężyli ·doty.chczasowi szefowie Rad In­
stytultowy.ch. Jest to chyba najlbardz.iej widoczne potwderozenie d.obrze 
wykonywany.ch obowiązków, a zarazem pełną aprobatą programów pracy 
Rady Instytutowych. 

ANTONI NECZYŃSKI • Również na Wyższej Szkole Pedagogicznej w Zielonelj Górze trwa 
!kampania Siprawozdawczo-wyboccza, którą 22 lńs,topada zakończy III 
Uczelniana Konferencja SpratWozda.w,cw-<W~borcza. Mury Uozelni pO'k•ry­
ły plakaty p:rzypom'inające, liż .&Jow1ązkiem każdego członka organd:zaOj'i 
studenckiej jest ud~iał w wy<borach. Dnia 26 i 27 października 643 stu­
dentów, na 914 uprawnionych do głosowania, wybierało kandyda­
tów do Rad Wydziałowych, Wydziałowych Kamisji Rewizyjnych i Są­
dów Koleżeńsklich. W ·dniach 3, 4 i 5 Itistopada obradowały Konferencje 
Wydziarowe. Pows-tały nowe Rady Wydziałowe. iAr:zew.odniozącymi RW 
zo·s'tali wybrani: na Wydzia[e Humanistycznym !kol. Irena Kordoń (III rO'k 
hisltor1i), na Wydziale Matematyczno--Brzyrodniczym !kol. Edward Mło­
dzianowski (II rok fizykli) i na Wydziale Pedagcgicznym Zorfia Smol1ńska 
(III rok ped. KO). 

Fun1::cję Komisar7..a Wyjborrów Wyższej Szkcl:v IPedagog·icznej pełnił 
kol. Knysztorf Ratajczak, dotychczasowy przewodn icząey Komdsji Organi­
zacyjnej RU SZSP WSP. Dzięki jego ofiarnej pracy wyb.ory przebiegały 
praJWnie. 

(AND. B ) 
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,,f:H(IAŁBYM TUTAJ 
ZOSTA Wit SER(E" 

Z DOC. DR. HAB. INZ. TADEUSZEM BILIŃSKIM, REKTOREM WYZSZEJ SZKOŁY INZY­
NIERSKIEJ W ZIELONEJ GORZE ROZMAWIA KRZYSZTOF ZOŁCIAK. 

K-rzysztof Żółciak: Objął Pan funkcję rektora we 
wrześniu bieżącego roku. Aby przYbliżyć naszym czy­
telnikom Pańską osobę Jproszę o kilka słów o sobie. 

Tadeusz Bilińsld: Przez kilka ostatnich lat przeby­
wałem w Po~naniu, gdzie pracowałem w Instytucie 
Technologii i Konstrukcji Budowlanych tamtejszej 
Politechniki. Fakt, że znalazłem się tutaj jest czystym 
zbiegiem okoliczności, dostałem taką propozycję ze 
strony Ministerstwa i po nie długim zastanowieniu 
podjąłem decyzję, której efektem jest to między in­
nymi, że z panem teraz rozmawiam. Przyjechałem tu­
taj po to, żeby pracować, żeby doprowadzić do 
ukształtowania środowiska akademickiego o bardzo 
wysokich walorach i umiejętnościach naukowych, o 
dużej kulturze i estetyce; środowiska, z którego będą 
dumni i pracownicy i studenci; środowiska, które bę­
dzie się wyrażać w skrócie Politechniką Zielonogór­
ską. 

K. Z.: Bardzo szczytny cel, ale czy w chwihl obec­
nej istnieje realna szansa, żeby WSI przekształciła się 
w Politechnikę? 

T. B.: Jest bardzo realna. Nie może to jednak na­
stąpić na drodze administracyjnego dekretu, bo jest 
to najprostrze, ale nie daje żadnej satysfakcji. Mini­
sterstwo przedłożyło nam już pewne wymogi, które są 
rzeczywiście wygórowane, ale my je spełnimy. Oprócz 
wymogów mniej wymiernych, podlegających subiek­
tywnej ocenie, są wymogi bardziej wymierne, takie 
jak: zatrudnienie w szkole dwunastu profesorów lub 
docentów z habilitacjami czy uzyskarrie przynajmniej 
dla jednego instytutu prawa doktoryzowania. Nieod­
zowne będzie w związku z tym dostosowanie pewnej 
struktury pracy i organizacji zarządzania całej uczel­
ni. Tutaj nie można już myśleć kategoriami dnia dzi­
siejszego, ale przyszłego. 

K. Ż. : O ile dobrze się orientuję nie znał Pan na­
szej uczelni, aż do chwili objęcia w niej stanowiska 
re'ktora. Jakie są Pana pierwsze wrażenia i spostrzeże­
nia dotyczące samej szkoły? 

T. B.: Przede wszystkim, po przyjeździe tutaj, by­
łem mile zaskoczony rozmachem inwestycyjnym, roz­
machem prowadzenia procesu dydaktycznego, two­
rzeniem szkół naukowych. Należy jednak zdawać so­
bie sprawę z faktu, że w procesie rozwoju każdej 
szkoły istnieje wiele problemów, które trzeba niekie­
dy bardzo rygorystycznie rozwiązywać. Uczelnia roz-

WIJa się w bardzo szybkim tempie, na oczach całego 
społeczeństwa i nie jest wcale sprawą obojętną co się 
w tej uczelni dzieje. Rozwiązywanie wielu problemów 
jest tym bardziej kłopotliwe, gdyż przy obecnym, ol­
brzymim tempie życia nie można czekać z rozwiąza­
niem jakiejkolwiek sprawy. 

K. Ż.: Mówti. się obecnie o pewnym kryzysie władzy 
rektor$kiej. Nastąpiło chyba pewne pomieszanie ról; 
rektor, kto to dzisiaj jest? Wychowawca, uczony, admi 
nistrator, organizator, działacz społeczny i polityczny 
itp. Nie można chyba z wszystkich funkcji wywiązy­
wać się równie dobrze. Jak Pan widzi rozwią~anie te­
go, według mnie bardzo ważnego, problemu? 

T. B.: Rozwiązanie istnieje, z tym jednak, że nie 
przez wszystkich jest ono akceptowane. Przede wszy­
stkim, rektor musi być dobrym naukowcem żeby słu­
żyć przykładem studiującej młodzieży. Ta sprawa nie 
podlega dyskusji. Ponieważ jednak nakład pracy przy 
piastowaniu tego typu stanowiska jest bardzo duży, 
po pewnym okresie czasu człowiek nie jest w stanie 
intensywnie pracować naukowo i w związku z tym 
musi nastąpić zmiana - przekazanie pałeczki. Może 
są to trzy lub sześć lat, w niektórych przypadkach na­
wet dziewięć. Niemniej jednak po tym czasie trzeba 
wrócić do warsztatu pracy naukowej. Trzeba przepro­
wadzić pewną renowację umysłu i ponownie stać się 
pełnowartościowym pracownikiem naukowym ... Jest 
to bardzo istotne, gdyż nie można pozwolić, żeby rek­
tor był tylko i wyłącznie np. administratorem. Dlatego 
słuszne jest, że co pewien czas zmieniają się władze 
rektorskie i należy uznać za zupełnie naturalny pro­
ces to, że każdy wraca do swych podstawowych obo­
wiązków, jakimi są obowiązki nauczyciela akademic­
kiego. 

K. Ż.: Wiadomo ogólnie, że szkolnictwo wyżSze jest 
wciąż niedoinwestowane i rprob1em ten w ciągu naj­
bli 'ższych lat nie zostanie ~adykalnie rozwiązany. Jak 
w tej sytuacji wyglądają perspektywy rozwoju in westy 
cyjnego naszej uczelni. Mówią tutaj o pilnych potrze­
bach: stołówce, bibliotece itp. 

T. B.: Twierdzenie o niedoinwestowaniu szkolnic­
twa wyższego jest słuszne tylko z perspektywy lat mi­
nionych. W ubiegłej pięciolatce, jeśli dobrze pamię­
tam, na ten cel była przeznaczona kwota 200 mld. zło­
tych, a to wcale nie było mało. 

(Ciąg dalszy na str. 6) 
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(Ciąg dalszy ze str. 6) 

Obecnie, rzeczywiście, jeśli chodzi o inwestycje sy­
tuacja jest bardzo kłopotliwa i złożona. Chcielibyśmy 
budo·wać coraz wię<:ej, rozwijać szybciej uczelnię, ale 
niestety istnieją ograniczenia limitowe, które na tak 
szybki •·ozwój nie pozwalają. 

W chwili obecnej, mimo że nie ma jeszcze jedno­
znacznie brzmiącej decyzji, będzie wybudowana sto­
łówka dla przeszło 2000 studentów, będzie oddany bu­
dynek asystencki - skorzysta na tym brać studencka, 
gdyż zwolnią się pomieszczenia w DS-ach do tej pory 
zajmowane przez asystentów. Poza tym również część 
pomieszczeń biurowych zostanie przekazana młodzie­
ży. W następnej kolejności przew'iduje się oddanie do 
użytku hali Instytutu Budownictwa co oczywiście po­
zwoli na lepsze prowadzenie zajęć dydaktycznych, nie 
tylko przy tablicy, ale bezpośrednio przy odpowiednich 
urządzeniach i maszynach. Są to inwestycje naprawdę 
nieodzowne. 

K. Ż.: Proponuję teraz przejść do innego niemniej 
ważnego problemu. Jakie cechy osobowości, według 
Pana powinny charakteryzować każdego studenta, aby 
mógł on , po wyjściu z murów uczelni, stać się pełno­
wartościowym członkiem naszej socjalistycznej społe­
czności? 

T. B.: Każdy student powinien być zaangażowany 
w życiu swojego środowiska. Nie mówię tutaj tylko 
o dZiałalności politycznej, która jest bardzo ważna, ale 
również o innych sferach działalności np. kulturze, tu­
rystyce czy sporcie. Student nie może być jednostką 
obojętną. Nie może być to człowiek, który przyszedł 
do uczelni wkuć na pamięć kilka skryptów i jeszcze 
trzy książki. Taki człowiek się nie zmienia, po~ostaje 
stale "małym Kaziem". To znaczy: przyszedł, wyszedł 
i mentalności swej prawie wcale nie zmienił. Nie zmie­
nił swego formatu, jego umysł pozostał na niezmien­
nym poziomie, a przecież na kształceniu takich ludzi 
wcale nam nie zależy. 

K. Ż.: Wiem, że przebywał Pan przez długi okres 
czasu w ośrodkach akademickich państw zachodnich. 
Jakie S;postrzeżenia wyniósł Pan obserwując tamtej­
szą młodzież, jakimi problemami żyje, czym się róż­
ni od naszej młodzieży? 

T. B.: Młodzież jest bardzo podobna. Wydaje mnie 
się nawet, że nasza młodzież jest lepsza. Tamta mło­
dzież jest najczęściej niezaangażowana w nic, jest 
w pełni apolityczna. Jakaś taka bez wyrazu. Nastawio­
na do świata wyłącznie konsumpcyjnie. Jedno co mi 
się podoba - ona wie po co się uczy. Taki młody czło­
wiek wie, że jak się dobrze nauczy to będzie więcej 
zarabiał. I dlatego jest on w pełni zaangażowany w 
proces nauki - z pełną odpowiedzialnością, może na­
wet z pewnym wyrafinowaniem. Nie z punktu widze­
nia społecznego, bo to go wcale nie interesuje. Jego 
interesuje ile będzie zarabiał, jakie będzie miał miesz­
kanie, jaki sobie kupi samochód. A to, czy kraj jest 
w sytuacji dobrej czy złej, czy będzie miał dobre kon­
takty z sąsiadami czy też nie, większości młodzieży 
całkowicie nie interesuje. 

FOTO. J. KRZEMIENIEWSIU 

K. Ż.: Zdaję sobie sprawę, że trudno w ciągu jed­
nej krótkiej rozmowy wyczerpać wszystkie zagadnie­
nia i problemy, którymi żyje wyższa uczelnia, a tym 
bardziej te JProblemy rozwiązać. Więc może dla od­
miany pytanie bardziej osobiste. Czym się Pan zaj­
muje, co Pana interesuje w chwilach wolnych od obo­
wiązków służbowych? 

T. B.: Na każdym etapie swego życia byłem inny. 
W latach bardzo młodzieńczych śpiewałem w chórze, 
grałem w różnego rodzaju orkiestrach - nawet jazzo­
wych. Potem byłem czynnym sportowcem - dziesię­
cioboistą. I chyba jak każdy zbierałem znaczki. Obec­
nie już od dłużs-zego czasu interesują mnie sprawy ży­
cia młodzieży. Jest to coś co mnie pasjonuje. Chcąc 
dobrze pracować z młodzieżą trzeba ją poznać., trafić 
do serc i do umysłów. Nie jest to proste. Tak że naj­
częściej swój czas wolny poświęcam na spotkania z 
młodzieżą, na udział w jej życiu. 

K. Ż.: A jalcie jest Pana największe życzenie, zwią­
zane z pracą w naszej uczelni i objęciem w niej sta­
nowiska rekiora? 

T. B.: Trudno powiedzieć w jednym, czy dwóch 
zdaniach o własnych życzeniach. Jedno jest pewne: 
przyszedłem tutaj po to, żeby pracować dla tego śro­
dowiska, pracować ze wszystkimi. Chciałbfm tutaj zo-. 
stać na zawsze. Chciałbym tutaj zostawić serce. Wszy­
stko po to, żeby całe środowisko możliwie najlepiej się 
rozwijało, żeby były jak największe efekty, żeby każ­
dy student był zadowolony, że jest absolwentem tej 
uczelni i każdy pracownik, że tutaj pracuje i że ma 
szanse dalszego rozwoju naukowego. Chciałbym, w 
wyniku całokształtu pracy z aktywem i władzami do­
prowadzić do powstania takiej uczelni typu akade­
mickiego (Politechniki Zielonogórskiej), która byłaby 
dumą całego środowiska. Czy mnie się to uda? Nie 
wiem. Ale jest to naprawdę moje wielkie - tak służ­
bowe jak i prywatne życzenie. 

(K. Z.) 
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O WIĘKSZĄ 
, , 

AKTYWNOSC 
WYWIAD Z PROREKTOREM WSP DOC. KRZYSZTOFEM KASZYŃSKIM. 

Faktor: Wywiad ten chciałbym przeprowadzić z po­
wodów oczywistych. Przede !WSzystkim dlatego, że Pan 
Docent objął funkcję prorektora na naszej uczelni. 
Jest też inny powód. Dotychczasowe s'tanowisko peł­
nomocnika do spraw studenckich sprzyjało częstym 
konitaktom z młodzieżą, a więc nieobca była Panu Pro­
rektorowi sprawa działalności organdzacji studenckiej, 
problem aktywizacji grup działania oraz współpracy 
SZSP z władzami uczelni ... 

Protektor: Może od podstaw. Gdy uczelnia ma za­
łatwione podstawowe problemy socjalno-bytowe i ad­
ministracyjne może prze,jść od zmian ilościowych do 
jakościowych. Rok obecny jest rokiem, który zamknął 
na najbliższy okres rozwój ilościowy uczelni. System, 
struktura, ideologia z chwilą umocnienia zaczyna fun­
kcjonować coraz lepiej, głębiej. Tak jest i z poczyna­
niami organizacji SZSP, z którą wspólnie realizujemy 
określony program polityczno-wychowawczy. Aby 
jednak te pioczynania mogły swym zasięgiem objąć 
wszystkich studentów musimy uaktywnić grupy dzia­
łania. Oczywiście jest to proces stopniowy. Rozpoczy­
na się od Rady Uczelnianej SZSP, przez rady wydzia­
łowe i dopiero grupy działania. Obecnie jesteśmy na 
etapic rad wydziałowych. Jak trafić do grup działa­
nia? Próbą odpowiedzi na te pytanie była zorganizo­
wana pierwszy raz w sześcioletniej historii uczelni 
konferencja młodej kadry naukowej. Konferencja od­
była się w Lubiatowie. Udział w niej wzięli przedsta­
wiciele władz uczelnianych i wojewódzkich SZSP. 
"Wyszło" wiele kwestii: jak wyobrażają sobie współ­
pracę z młodzieżą młodzi nauczyciele akademiccy, 
opiekunowie roku; jakie kor'Lyści wynikają z tego dla 
nich, a jakie dla organizacji? - czyli kluczowe pro­
blemy wychowania. Nie zostały one jeszcze szczegóło­
wo omówione. Ważne jest jednak zasygnalizowanie 
wielu spraw, które mogą być rozwiązane w najbliż­
szej pnyszłości. Rezultatem tego spotkania jest opra­
cowany regulamin opiekuna grupy działania. Jest to 
wyraz troski uczelni o dobrą współpracę ze studenta­
mi. Ranga nadana temu zagadnieniu świadczy o tym, 
że współpracę ową traktujemy poważnie. 

Faktor: Czyli dobry Qpiekun jest warunkiem do- · 
brego działania grupy? 

Prorektor: Tak! 
Faktor: Istnieje jednak niebezpieczeństWo, że spra-

wy te pozostaną na papierku. Jakie jest prawdopodo­
bieństwo, że powyższe założenia zostaną zrealizowane? 

Prorektor: Sytuacja na spotkaniu opiekunów grup 
była sytuacją wyjściową, dopiero kontakty osobiste z 
grupą pozwolą na pełną realizację zamierzeń. Doty­
C'.ty to wspólnego opiniowania podczas przyznawania 
stypendiów, domów studenta itd. Idzie między innymi 
o to, aby swym autorytetem opiekun podniósł wartość 
niektórych przedsięwzięć grup działania. W celu akty­
wizacji grupy opiekuńczej rektor powołał pełnomoc­
nika do spraw młodej kadry i opiekunów roku. Opie­
kun wienien być "przedłużeniem ręki Rektora" - jak 
to powiedział prof. J. Wąsicki. I tak tę rzecz rozumie­
my. Odciążeni od innych społecznych funkcji opieku­
nowie winni znaleźć więcej czasu dla grup studenc­
kich. Oczekujemy jednak inicjatyw i z drugiej strony. 

Faktor: Czy opiekunowie nie powlinni należeć do 
SZSP? 

Prorektor: Wyszliśmy z założenia, że latom star­
szym należy przydzielać pracowników z grona star­
szej kadry dydaktycznej. Sprzyja to - myśląc per­
spektywicznie - przygotowaniu do samodzielnej pra­
cy, a potem pisaniu prac magisterskich. Pokazuje pra­
cę naukowca od kuchni. Trudno obciążać tych właśnie 
praC'owników dodatkowymi obowiązkami, tym bar­
dziej, iż jest to prawie pewne, że brak czasu nie_ poz­
woliłby na sumienne wywiązywanie się z przyjętych 
na siebie obowiązków. Młoda kadra asystencka powin­
na żyć problemami organizacji SZSP. W grupach stu­
dentów znajdują się często problemy interwencyjne, 
wymagające natychmiastowej reakcji. I bardziej przy­
daje się wtedy zapał młodych, niż tytuł naukowy 
starszych pracowników naukowych. 

Faktor: Wróćmy do grup działania. W tym rdku 
nasza organizacja p~yjęła nową, ciekawą formę re­
krutacji do Związku. Jest to postawienie na jakość, a 
nie jak dotychczas na ilość. Jak Pan Docent ocenia to 
pociągnięcie? 

Prorektor: Miarą aktywności studenckiej jest pra­
ca. Czy to w kołach naukowych, czy to w różnych 
agendach SZSP. I tak powino być. Ale czy tak jest 
zawsze? Zbyt często wszystko kojarzy się z legityma­
cją i bliżej nieokreślonymi zyskami. Jest w tym też 
wina organizacji, która pozwala się tak traktować 
przez swoich członków. SZSP jako kierownik życia 
społec:tno-wychowawczego jest reprezentantem Jatości 
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s~dentów. Mówi się o tym w statucie Związku. Nato­
rruast masowe wstępowanie do SZSP jest nieporozu­
~ieniem. Dla!e~o tę nową f?r~ę selektywną - uwa­
zam za bardZieJ słuszną. Jezeh do grupy działania w 
obecnej formie należy 30-40 proc. studentów całego 
roku to nie znaczy, że tylko dla nich jest organizacja. 
Zgodnie ze wspomnianym już statutem reprezentowa­
nia interesów ogółu studentów i rozwiązywania ich 
problemów na styku władze uczelni - młodzież stu­
dencka- należy do SZSP. Trzeba zagadnienie to wi­
dzieć w szerszym niż dotychczas aspekcie. 

Faktor : Wliadomo, że zainteresowania studentów są 
bardw szerokie. Obejmują głównie kulturę w najszer­
szym tego słowa znaczeniu. W zwią•zku z zaistniałą 
sytuacją 'mieszkaniową na uczelni w kręgu zaintereso­
wań znalazły się również problemy socjalno-bytowe. 
Co o nich - w dużym skrócie można powiedzieć? 

Prorektor: Zachodzi konieczność, aby lepiej niż do­
tychczas aktywizować, wyzwalać działanie i podpo­
wiadać w jakich kierunkach skierowana winna być 
działalność kulturalna studentów. Niedawno odbyło 
się posiedzenie Senatu z udziałem mecenasów kultury 
z naszego województwa. Zawarto porozumienie, a do­
-tychczasowe punkty mówiące o współpracy znoweli­
zowano'. Istnieje też szansa aby w przeciągu dwóch 
lat stworzyć na Pl. Słowiańskim Studenekie Centrum 
Kulturalne, które zasięgiem swym obejmowałoby całe 
śrOdowisko akademickie Zielonej Góry. Pociągnięcie 
takie byłoby niezwykle istotne dla studentów. Jeżeli 
idzie o sp·rawy socjalno-bytowe to przyznać trzeba, iż 
nie jest najlepiej. Jednak problemy te rozwiąże wkrót­
ee nowy akademik przy ul. Krośnieńskiej. W pierw­
szym rzucie znajdzie zamieszkanie ok. 300 studentów, 
k'tórzy zasiedlą cztery pierwsze kondygnacje. Już od 
Ustopada pokoje w nowym akademiku będą umeblo­
wane. Doprowadzone zostanie tzw. ciepło zastępcze, 
które istnieć będzie aż do chwili podłączenia się elek­
trociepłowni. Dotychczasowe pomieszczenia zajmowa­
ne przez studentów zostaną zagospodarowane na po­
trzeby uczelni. Znajdą w nich też mieszkania studen'" 
ci zaoczni. Jeżeli mowa o zasiedlaniu nowego akade­
mika, to wspomnieć należy o innowacji, którą chcemy 
wprowadzić. Ponieważ pokoje będą wyłącznie dw'U 
i trzy osobowe studenci będą dobierać się na początku 
studiów po dwóch po trzech i przyjmując odpowie­
dzialność materialną za sprzęt, zamieszkiwać będą te 
same pokoje przez cały okres studiów. W opumczo­
nych pomieszczeniach na Pl. Słowiańskim planujemy 
rozmieszczenie wspomnianego już Centrum Kultural­
nego oraz Akademickiej Przychodni Zdrowia dla stu­
dentów obu uczelni. W perspektywie jest także budo­
wa obiektów sportowych przy ul. Krośnieńskiej. 

Faktor: Jakiej współpracy należy sobie życzyć? 

Prorektor: Przede wszystkim rzetelnej informacji. 
Myślę, że Faktor ukazywać będzie nadal naszą rzeczy­
wistość studencką a organizacja SZSP zespoli wszy­
stkie wysiłki w celu podniesienia aktywności swych 
członków. 

Rozmawiał: EUGENIUSZ KURZAWA 

ROMAN JABŁOŃSKI 

pielgrzym 
złamoko oślepkark 
równaniem w głąb 
do źródeł dna 

ku dbłędom 
ku śmierciom 
ku milościom 

·refrenowiał !rośnym niebem 
zozkieliszczał listopaszcze 
rozobłaczał ~rosohalty 
ku wyjściom ltmecim 

ROMAN JABLOŃSKI 

biele są żałolbą 
znaczeń wierszy 
które 
tylko IZna:czą 
głos 

doskonale seryjny skoczek :intonacji 
bezdrożnik 

be2lpiekielny 
bezniebiośny 

bo bez skrajności 
jakby nie po muzyce 
i nie w cyrku "Cha'dzał 
czerwienie jabłek kociooczeją 
popieleją ogniem 2limogwiezdnym 
dzieje się 
nie dzieje 
martwa natura 
z pustym miejscem na erotyk 

ROMAN JABŁOŃSKI 

DWATYTUŁY 

po niebie kapela dziecięca -
loltne bl.Jiskie oddaiJ.e 
~ozkolone kolne b!rZaski 
bez świętych 
święte przydroża 

bez .tabernaku1um 
strzęp nied•zieli na wsiolnym płocie 
błogosławieństwem refrenu 
od końca 
do końca 
czarne biele 
-ptaki 



MIROSŁAW MUSIOŁ 

»NASZ REPREZENTANT« 
lteprezentovvał nasze śro­

dowisko na dorocznym, tra­
dycyjnym już · spotkaniu 
I sekretarza KC PZPR tow. 
Edwarda Gierka z wyróż­
niającymi się studentami. 
Jest studentem III roku Pe 
dagogiki KO WSP w Zielo­
nej Góne. W minionej ka­
dencji SZSP pełnił funkcję 
przewodniczącego RW Wy­
działu Pedagogicznego. Ja­
kie są jego wrażenia z tej 
wizyty, której przecież do­
stąpili nie tylko najlepsi w 
nauce, ale i w pracy społecz 
nej? O tym wszystkim roz­
mawiam z Mirosławem Mu 
siołem. 

Faktor: Jak przyjąłeś de­
cyzję o wytypowaniu Two­
jej kandydatury na to spot 
kanie. Jakie argumenty -

Twoim zdaniem - zadecy­
dowały o ty;m? 

Mirosław Musioł: Ta de­
cyzja była dla mnie dużym 
zaskoczeniem. Chyba zade­
cydowały o niej moje "Wyni 
ki w pracy Rady Wydziało 
wej, którą prowadziłem, a 
·którą uznano za najlepiej 
pracującą w minionym ro­
ku akademickian. No i poza 
tym moje wyniki w nauce. 
Osiągnąłem przeciętną 4,09; 
pracuję w Kole Nauko.wym. 
Mam tei czas by sprawdzić 
swoje predyspozycje zawo­
'dowe w cyklicznej impre­
zie pn. "Spotkanie z balla­
dą". 

F.: Jak wyglądały Wasze 
przygotowania do spotkania 
z tow. E. Gierkiem? 
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M.M.: Zebraliśmy się 

dzień wcześniej na Ordynac 
ikiej 9 w siedzibie SZSP i 
tam przygotowaliśmy wstęp' 

nie problemy na s-potkanie. 
Na zasadzie kompetencji, 
tzn. reprezentacji pewnych 
typów szkół podzieliliśmy 

się tematami. I tak było 

wiadomo, że reprezentanci 
szkół pedagogicznych najle 
piej zreferują problemy do­
tyczące szkolnictwa wyższe 
go, a kierowniczy aktyw i 
funkcyjni organizacji zrefe 
rują jej ,problemy, itd. Póź 
niej zaś, całą noc w Hotelu 
Sejmowym dyskutowaliś­

my. Rano do każdej grupy 
problemowej dołączył przed 
stawiciel Zarządu Główne­
go i pomógł nam ująć terna 
-ty w kategorii potrzeb ogól 
noorganizacyjnych. Po po­
łudniu udaliśmy się do KC, 
gdzie czekaliśmy w Sali 
Palmowej na ,tow. Gierka. 
Wiadomo, że tow. Gierek 
jest punktualny. Punkt 
16.00 zjawił się w sali... 

F.: W~pomniałeś tu o wa 
szym dokładnym przygoto­
waniu do rozmowy. Z jaki­
mi problemami wystąpiła 
grupa reprezentująca szko­
ły pedagogiczne, bo to prze 
cież nas najbardziej intere­
suje? 

M.M.: Poruszyliśmy trzy 
,problemy - naszym z;da­
niem - zasadnicze. A więc: 
problem rangi zawodu nau­
czyciela. Wslkazywaliśmy, że 
ta ranga nadal nie jest naj­
wyższa i próbowaliśmy 
wskazać jak to zmienić w 
kontekście nowego progra­
mu dziesięciolatki. Drugi 
problem to pewne dyspro­
porcje w programach szkół 
pedagogicznych. Wskazywa 
liśmy na to, że obecny pro 
gram szkół IPedagogicznych 
nie zapewnia w przyszłości 
utworzenia jednolitych blo­
ków wychowawczych, a to 
dlatego, że studia na kierun 
kach przygotowujących do 
nauczania !konkretnego 
przedmiotu, przygotowują 
merytorycznie bardzo ściśle 
w tych kierunkach; nato­
miast studenci na Wydziale 
Pedagogicznyrn uczą się tyl 
ko i wyłącznie pedagogiki. I 

w tym kontekście zada­
niem pedagoga szkolnego bę • 
dzie naprawa błędów kole­
gów, k tórzy nie są dostate- • 
cznie przygotowani do roli 
wychowawcy. Trzeci blok, 
to stosunki na uczelni peda 
gogicznej. Uważamy, że w 
szkole ·pedagogicznej winien 
zostać równo uprawniony 
trzeci czynnik, określający 
szkołę wyższą, mianowicie 
wychowanie. Mówi się bo­
wiem, że szkoła wyższa to 
trzy elementy nauka, dydak 
tyka, wychowanie. W tym 
ostatnim najlepszą metodą 
jest osobisty przykład. B9 
dopóki nie będziemy mieli 
dobrych pedagogów, wzor­
ców osobowych, dopóty nie 
będziemy mogli mówić o 
wychowawczym oddziaływa 
niu S'Lkół . I tutaj postulowa 
liśmy wprowadzenie idei 
współpartnerstwa, którego 
musimy się uczyć i my, i 
pracownicy naukowi. 

F.: Jaki był oddźwięk kie 
rownictwa Partii na sprawy 
o których mówiliście? 

M.M.: Sądzę, że bardzo ży 
wy. Widać było, że .towarzy 
sze zgadzają się z nami. 
Tow. Gierek i minister Ka­
liski wszystko skrzętnie no 
towali. Później głos zabrał 
tow. Gierek. Jego WYJPO­
wiedź była zabarwiona nut 
ką osobistej refleksji o kra 
ju, o ciężarze . kierowania 
Ojczyzną, o suwerenności. 
Tow. Gierek udowodnił : 
nam, że jedynie optymalny 
rozwój kraju prowadzi do 
sukcesu. Jednocześnie wska · 
zał on na nasze wady naro­
dowe, które stanowią nie- -
materialną barierę naszego ~ 
rozwoju. A my młodzi ma­
my szansę ją pokonać. 

F.: A Twoje osobiste wra ' 
żenia? 

M.M.: Wielką satysfakcję 
przeżyłem zarówno w mo­
mencie wyboru mojej ·oso­
by na to spotkanie, a także 
kiedy wróciłem na Uczelnię 
i koledzy pytali mnie jak 
wygląda tow. Gierek, jak 
mówi, co mówi? To mi 
schlebiało, że ja właśnie o 
tym mogłem im opowie­
dzieć . 

Rozmawiał: 

ANDRZEJ BUCK 
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SYLWETKI 

K i e d y zapytałem moją znajo­
mą, kogo spośród naszej braci stu­
denckiej można przedstawić na ła­
mach Faktora w rubryce "sylwet­
ki", ta bez namysłu odparła: Ela 
Kaizer. Poszedłem "po ludziach" -
pytając nieodmiennie: " Co o niej 
sądzicie?" Odpowiadano mi wszę­
dzie, że to dobra studentka, świet­
na koleżanka, fajna dziewczyna, 
zawsze uśmiechnięta, zawsze goto­
wa pomóc i doradzić. Że ambitna. 

Wreszcie dotarłem do samej za­
interesowanej: Elżbiety Kaizer, stu 
dentki III roku wydziału pedago­
gicznego gorzowskiej A WF. Była 

'zaskoczona i zażenowana, kiedy 
wyjawiłem jej cel mojej wizyty. 
Powiedziała mi: 

"Wiesz, szkoda, że doba nie ma 
pięćdziesięciu godzin. Wtedy miała 
bym czas na wszystko". 

"Wszystko", to dla Eli kapitano 
wanie reprezentacyjnej piątce dru 
żyny koszykówki, występującej w 
klasie międzywojewódzkiej. Wszy­
stko - to także sterowanie działał 
nością Komisji Nauki- "Mam saty 
sfakcję, kiedy mogę komuś pomóc 
w zrozumieniu jakiegoś zagadnie­
nia. Myślę, że w każdym z nas 
tkwi to DOBRE. Trzeba tylko 
chcieć je pokazać. "Wszystko, to 
również średnia 4,8 (w jednym se­
mestrze nawet 5,0). I chłopak, któ­
ry musi pogodzić się z tym, że 
ONA nie może tylko jemu poświę 
cać swój czas. "Wszystko" to też 
czas na sztuki teatralne, kino, na 
poezję, którą uwielbia. "Spotka­
łam na obozie studentów WSI -
byli zaskoczeni, że czytam poezję 
- po co ci to potrzebne, przecież 
jesteś na wf-ie". 

"Wszystko" - to wiele innych, 
jej i tylko jej spraw. Więc na za­
kończenie zdanie koleżanki z roku: 
"Ela jest prawdziwą studentką 
Akademii yv ychowania Fizyczne­
go". W.W. 
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OtwieraiDy no-wą rubryk~ 
pt. >>Studenckie podróże<< 

KATARZYNA NOWICKA 

Studenci coraz więcej podróżują. Umożliwia im to 
biuro "Almatur", a ułatwia coraz powszechniejsza zna­
jomość . języków obcych. Mimo tak dużych udogodnień 
nikt nie może być wszędzie. Dlatego nasza nowa akcja 
"Studenckie podróże" (na papierze) rozpoczyna druk 
cyklu artykułów napisanych przez naszych korespon­
dentów. Dzisiaj: Turcja. 

I ty możesz dostarczyć nam wrażeń z podróży po 
obcych krajach. Wystarczy napisać artykuł. 

Turcja 

Do tego pięknego kraju powinien pojechać każdy hi­
storyk (z zawodu, z zainteresowań). To jedyna szansa aby 
skoillfr<>ntować wrażenia o autentycznych miastach z <rze­

·Czywistością - z resztkami tego co :po tych miastach zo­
stało . Troje, Pergamon, iPriena, Dydyna, Milet, Efes - to 
nazwy, kt(iire · piorunują nawe't laika (inżynierów zaintere­
suje Milet ze względu na osobę Talesa). W antycznych 
murach amfiteatru w Milecie •ja - .anty'talent matema­
tyczny - przypomniałem sobie twierdzenie o kącie i <rów­
noległych Tmesa. Nieza:pomniane wrażenie robią tureckie 
meczety - współczesność, która tak dalece odbiega od 
Tzeczywistości europejskiej. Najdziwniejsza, najbardziej 
szokująca jest jednak \konfrontacja wyobrażeń o tym lcra­
ju, zastany·ch tam ukła'dów społec:z.nych. Zwykliśmy są­
idzić, że Turcja to prymityw, dyskryminacja kobiet. Za­
szokuje nas dzis·iejsza Turcja. Naprawdę nierównoupraw­
nionych 'kobiet jest w miastach mało, w zasadzie 'tylko 
wśród średniego i starszego pokolenia. Młode 'Durczynki 
mają te satne prace co mężczyzni, są wyemancypowane, 
modnie u:brane, europejskie i bardzo ładne. Coraz więcej 
młodych dziewcząt :podejmuje studia; np. na medycynie 
jest ok. 60 !Proc. kobiet! Nie chciałabym powtarzać wiado­
mości, które można wyczytać w !literaturze fachowej do­
tyczącej Turcji. Opowiem kilka ciekawych zdarzeń, takich, 
jakie pozostają w pamięc-i, pozwalają ukszałtować w sobie 
O'braz tego kraju. 

l. Ruiny dawnej świetności kraju. 

Mówimy Troja, :Pergamon - myślimy o potędze, sile, 
ogromie, architekbuTze. Jakże wielkie jest nasze rozczaro­
wanie, gdy wkraczamy między zwaliska gruzów. Gdzie ta 
Troja? · Czy to właśinie te kopce kamieni? Te ruiny? Tak! 

·Aż trudno uwierzyć. Tak niewiele !POZostało: Fragment gli­
nianego rz.biornika na oliwę, kilka potłuczonych kolumn ... 
Pergamon! iNie ma porównania z bogactwem w muzeum 
berlińs·kim. W antycznej miejscowości Bergamo Niemcy 
pozostawili jedynie zbyt wielkie do przeniesienia i mniej 
interesujące .części ibudowli. Dzisiaj w starych, zabytko­
wych miejscach już nie pracu'ją zagraniczni archeolodzy. 

Turcy !Pragną wykształoić własnych badaczy, 
wywozu bezcennych Tuin. 

2. Praca mężczyzn w Turcji. 

uniknąć 

[)laczego mężczyzn? Bo, kobiety pracują w domu i są 
dla obserwatora niewidoczne. Wyemancypowane dziewczę­
ta dopiero wejdą w wiek produkcyjny i również nie morż.na 
ich zobaczyć. Pracują zatem sami mężczyźni. Cóż to za 
praca? Prowadzenie, obsługa restauracji i hote1i (w pew~ 
nym nocnym klubie w Bursie nawet ,,!babcią kolozetową" 
był mody chłopak). A przede wszystkim - handel, który 
jest w Turcji ~prawdziwą sztuką. Wyobraźcie sobie podob­
ną sytuację w Polsce: Idziemy ulicą handlową, przed skle: 
pikiem ze złotem siedzi na stołeczku !Przystojny, młody 
mężczyzna. Zaprasza nas gorąco do sklepu. Mimo oporów 
za chwilę jesteśmy w sklepie, prawie wciągnięci. Koleżan­
ka decyduje się na kupno. Sprzedawca IPYta, czy pijemy 
kawę, czy herbatę, a może coś zimnego? Wybieramy "co_c.a.,. 
colę". Po chwili popijamy zimny napój. Koleżanka prze:. 
biera w wyrobach, ale niestety nie bardzo się podObają .. 
Wy-chodzimy. Sprzedawca nam dziękuje, zaprasza na ju:. 
tro; specjalnie dowiezie towar. Odchodzimy żegnani uśmie­
chami, podziękowaniami. Czy.ż to nie fantazja? · 

3. Zycie kulturalne, rozrywka furków. 

Podobnie jak we wszystkich kraja·ch ·eUrQPejskich, w 
:rurcji jest wiele dyskotek. Bawią się w nich młodzi TUrcy 
1 turyś-ci. Muzyka w takich klubach jest importowana 
z Anglii, Stanów Zjednoczo·nych. •Wspókzesny rock, bardżo 
popularny iblues i soul-musie, ale przede wszystkim prze.: 
boje światowe. Czułam się w takiej dyskotece jak w naj­
lepszych polskich. Tyle, że w Polsce nikt nie częstował 
mnie papierosami z nall'kotykiem (kró'tko trwało to czę~ 
stowanie - bo w chwili gdy młodzieniec, ktory mnie 
częstował zorientował się, że jestem cudzoziemką __:. 
urnk?ął~. W k~estii ;tarkotyków - czytamy w polskiej 
pras1e, ze TurcJa słyn1e z uprawy maku na opium - może 
dawniej, może na innych obszarach, mimo przejechania 
2 tys. km nie widziałam najmniejszego pola ma·ku. 

tDo ["Ozrywek Turków zaliczane są również kluby noc­
·ne. Tu nie spotykamy kobiet tureckich, sami mężczyźni 
kilku żądnych sensacji 'turystów. W jednym z klu·bów .....; 
Bursie przeżyłam niezapomniane chwile, byłam w innym 
świecie (właśc'iwie półświatku). Stripe-tease, nawiasem 
mówiąc bardzo ładny, połącwny z obłędnym tańcem; pro­
stytutki - prześliczne atrakcyjne dziewczyny· bardzo 
przystojny młody ;pan - jednym słowem - co bo lubi! 
Taka jest Turcja. To nie wszystko, przedstawiłam kilka 
impresji z tego kTaju, opisać całą tą dwutygodniową przy­
godę z ,,A1maturem" mogłabym na kilkudziesięciu stro­
nach papieru. Teraz mogę tylko radzić - zbierajcie pie­
niądze do skarbon'ki. "Almatur" zawiezie! 

K.N. 
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GOSCIE SWIĘ 

Krzysztof Rutkowski Piosenka o »Faktorze« 
Krzysztof Rutkowski znany jest w naszym środowisku 

studenckim jako autor r ysunków satyrycznych. Debiuto­
wał na łamach naszej jednodniówki (Faktor nr 2) i od 
tego czasu stał się jej nadwornym grafikiem. Publikował 
swe prace również w dwutygodniku społeczno-kultural­
nym " Nadodrze" oraz ,.Karuzeli". Ma za sobą kilka wys­
taw studenckich (klub .,Chochoł", hall WSP) oraz szkol­
nych (Liceum Ogólnokształcące nr 7 w Zielonej Górze); 
autor oprawy plastycznej wielu środowiskowych wydaw­
nictw studenckich (biuletyn "Start 76", informator .,Ba­
chanalia 76"). 

Rysunek satyryczny Krzysztofa cechują zaskakujące sko­
jarzenia i pomysły, niekiedy dosadność. Jego znamienną 
cechą jest wrażliwość na zjawiska życia społecznego, prob­
lemy ludzkiej moralności. 

Wystawa prac Krzysztofa zorganizowana w ramach 
,.Swięta Faktora" w KMPiK w Zielonej Górze jest pod­
sumowaniem jego dotychczasowego dorobku. 

ref. 

ref. 

ref. 

I 
Dobre buty nie do zdarcia 
Mocne ręce do pukania 
Trochę farby i papieru 
Udko kaczki dziennikarskiej 
Redaktorów miny dziarskie 
Potem wielka nasiadówka 
I powstaje jednodniówka 

Faktorze biuletynie mój 
We dnie w nocy przy mnie stój 
Wszędzie żebyś był czytany 
Pod strzech ami rozumiany 
Any, any, any, any 

II 
Za darchomę go dostajesz 
Więc mu nie spoglądaj w zęby 
Często prychasz krzyczysz czasem 
Ale powiedz prawdę: czytasz 
Choć roboty kupę masz 
Z forsą krucho humor denny 
Za to Faktor jest bezcenny 

Czytaliśmy Monitora 
Przekrój Forum Spectatara 
Teraz każdy z dumą woła: 

Przyszła pora na Faktora 
Ora, ora, ora, ora, 

III 
Kiedy będziesz siwym tatą 
Żona w kuchni dzieci w szkole 
Wstaniesz nagle cofniesz zegar 
za.raz wyobraźnia chora 
Młodości przywoła faktora 
Żeby wspomnienie ci stręczył 
Nie będziesz się już męczył 

Zamiast piwa zamiast chleba 
Offset dziś StPOżywać trzeba 

Lekkostrawny i borr.Lcwy 
Każdy numer Faktorewy 
Owy, owy, owy, owy 
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TA FAKTORA 

Andrzej Krzysztof 
Waśkiewicz 

Zaproswny p.rz~ redakcję do udziału w F<JII'Um Bra­
s.otwym. Obecnie redakto-r i publicysta w "Nadod!I'Zu". Uro­
dził się 22 czerwca 1941 r. w Warszawie. Ukończył stu­
dia IPOlonis·tYJC:zme na UAM w Poznaniu. Debiutował 

wierszezn "OdejśCiie" opub1ik.owanym w " Zarzewiu" w 
1961 r. Członek SDIP i ZLP. Był zwiąrzany z Otientacją 
Poetycką "Hybrydy", z ozaoopismami młodej poezji lat 
sreśćdziesiąlty-ch "Orientacje" i "A!gora". Laurreat wielu 
·konkursów poetyckich i prozatonskich. Poeta- jest autorem 
tomi!ków "W&p.omillienie" (1963), ,,Strefa pamięci" (1965), 
"Dmedziclwo" (1967), ,,Próba uzasadnienlia" (1970). :Krytyk 
literacki: (almanachy rpoezji młodych, wydawnictwa poe­
tycikie ZG SZSP); autor wielu <Wtyirułów i .recenzji m.in. IW 

"Nadodrzu", s.cen<l!rzysta teatral>ny, esbradowy i •radi'owy. 

Interesuje slię ·szczególnie zagaidnieniem studenckiego ru­
chu dziennikarskiego (autor wielu rozpraw na ten temat). 
Niedawno ukarzał się tam ,,Czasopisma &tudenck•ie 1945 -
70" zredag01wany i opracowany przez Andrzeja K. Waś­
k'iewkza. 

Studencki teatr 
»Krotas« 

Teatr •p01wstał w rpaźdiierniku 1975 .Dokru z inicjatywy 
studenta pedagogiki KO Tadeusza Sbojka. Dotychcza;sową 
- je'<ly.ną zresztą - rpremierrą grupy jest spektakl "Ruch 
jednokierunkowy" Armanda Salacrou, który zostanie za­
prezentowany podczas naszego święta. Zespół liczy osdem 
osób (Romek Ni.parlro, Jan Czarniecki, RyszaTd Górecki, 
Tadeusz Stojek, Jadwiga Brzozowska, Elcż.;bieta G;rabow­
ska, Seweryna Didłuch). Obecnie zespół przygo.towuje 
s.pektalkl •wg scenariusza Tadeusza Sbojka pt. "Buty". Bę­
dz.ie to - jalk stwierdllił reżyser - psychodrrama usiłu­

jąca metodą terapeutyczną wyleazyć .człowieka ze złu­

dzeń. Duilo miejsca w pracy zespołu zajmują ćwiczenia 
warsztatowe. Zespół ,planuje udział w Ogólnopolskim Fes­
ti.walu Studenckich T€atr6w Debiutujących "Sta!rt 77", 
który w tym ·roJru odbędzie &ię w By·dgoszczy. 

Leszek Kania 
"Długość ciała wynosi 1/2 - l mm, długość uszu O 03 

mm, rozpiętość skrzydeł 112 mm. Ubarwienie zmienne' w 
zależności od wieku i zamieszl{iwanej komórki. Występu­
je na ~_tym niemal świecie w mózgach ludzi i zwierząt. 
Obecnosc LENIWCZYKA w naszej głowie możemy odkryć 
tyll{o w momencie, kiedy nie odrabiamy lekcji nie my­
jemy uszu, zębów Hp. Główne jego pożywieni~ stanowi 
bowiem mądrość naszego mózgu" - tak pisał w "Swiecie 
Młodych" w roku 1969 Leszek Kania. Obok tej wnikliwej 
charakterystyki leniwczyka widniał jego graficzny ekwi­
walent, przypominający bulwę ziemniaka, którą poddano 
procesowi antropomorfizacji dodając półludzkie ręce, nogi 
oraz anielskie skrzydła. Już wówczas co wnikliwszy znaw­
ca sztuki mógł dostrzec zapowiadającą się osobowość pla-· 
styczną. Minęło siedem lat i oto twórca leniwczyka odno­
towuje swój podwójny debiut: prasowy na łamach naszego 
pisma i wysta.wowy, prezentując swe prace w sali Woje­
wódzkiego Domu Kultury. 

Leszek Kania uprawia grafikę liryczno-refleksyjną. Jest 
studentem II roku pedagogiki KO WSP w Zielonej Górze. 

Kolumnę zredagował: Andrzej BUCK 
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KICKI SALON POETYCKI 
Gościmy ich w klubie WSinż. "U Jana". 
Kicki Klub Poetycki powstał 4 marca 1975 roku przy 

Klubie Uniwersytetu Warszawskiego "Ubab" w War­
szawie. Jego założycielem jest tegoroczny absolwent 
Instytutu Nauk Folitycznych w Warszawie (obecnie 
studia doktoranckie) Paweł Soroka. W skład Salonu 
wchodzą: Bogdan Bodrzer Jankowski- IV rok IPR, 
Krzysztof Górski - III rok Filologii Klasycznej, Jan 
Leonczuk - asystent na Filologii Polskiej Filii Uni­
wersytetu Warszawskiego w Białymstoku, Jacek Mu­
larski- III rok cybernetyki INP, Andrzej Naglak­
III rok filozofii, Ryszard Smorągiewicz - II rok ger-

, manistyki, Jerzy Ślerzyński- II rok cybernetyki INP, 
Grzegorz Zabłocki- II rok socjologii. 

Kicki Salon Poetycki należy obecnie do najciekaw­
szych grup młodej poezji w kraju. Od niedawna pełni 
w Warszawie rolę Centrum Poetyckiego. Młodzi poeci 
jako grupa debiutowali w tygodniku studenckim ITD 
(ITD 11 kwietnia 1976 r.). Niedawno ukazał się tomik 
zbiorowy Salonu pt. "Spętani słońcem, spętani wia­
trem". Grupę łączy przede wszystkim miłość do poezji 
i chęć jej upowszechnienia, stąd też oprócz tradycyj­
-nych wtorkowych Kickich Wieczorów Poetyckich w 
-klubie "Ubab" przy ulicy Kickiego w Warszawie, Sa-
lon odwiedza szkoły, klu'by studenckie w ·kraju, kluby 
·robotnicze, duże warszawskie zakłady przemysłowe, 
prezentując swoje wiersze i rozmawiając o poezji. 

RYS. LESZEK KANIA 

&.r..dc_ X/ h i 

Oda do Faktora 
tym razem 
nie do archity 
nie do leukonoe 
nie do turpistów 
oda to będzie 
podajcie mi faktora 
niech nad jego zwłokami zapłaczę 
moje oczy niech nasiąkną treścią 
albo zmądrzeję 
albo się zastanowię 
powiem 
cieniutko ale równiutko 
w męskiej szkole i dwója dziewczyną 
przyczyną zapał 

skutkiem forma pismo 
kupa słów słowotok 
ale nasza gazeta 
taka czy nie taka 
róża mówi 
że nie nijaka 
zarumienił się faktor 
komplement tryska gejzerem wody Śodowej 
odpływa nie do głowy 
ale dobrze strawiona 
transponuje czystość kartek papieru 
i bąbelkami słów łechta mózg 
czasami serce 
rzadko język 
milczycie o wy konsumenci 
dziś zmartwychwstał faktor 
plenipotent treści 

re'dkacja deroetronizuje monarchię 
królem faktor 
paziem jednodniówka 
biegajcie popędzajcie czas 
a kiedy już nie będzie nas 
czas zlekceważy was czytelnicy 
faktor postumentem będzie przetrwania 
wasze kości nieczytelne 
czymż będą dla żółtych kartek biuletynu 
dziś żywy faktor was postraszy 
niech bóg ma nas w opiece 
i niech 1buck nie nawa.rzy piwa 
niech lepiej dychą odegna diabła 
i profilaktycznie załatwi piwo praktycznie 

Czesław Markiewicz 



HYDE SCENA 
,;GOSOIE" 

Niewiele mamy w naszym środo­
wisku imprez cyklicznych, które są 
znane i powszechnie lubiane. Ina­
czej jest z "Balladą". Na "Balladę" 
walą wszyscy, Niewielki klub "Cho­
choł" z trudem zmieścił na ostatnim, 
piątym już spotkaniu 200 osób. Do 
"Chochoła" przychodzą wtedy wszys­
cy, za nic mając sobie często funkcjo 
nujące jeszcze podziały WSinż. 

WSP. Tu uczą się śpiewać piosenek 
studenckich. Tu prezentują własne 
możliwości wokalne i muzyczne za­
równo ci, którzy muzykę studiują i 
zdobyli już ogólnopolskie laury, jak 
ci, którzy kiedyś tam śpiewali. Tu 
znajdują porozumienie poprzez pio­
senkę studencką; tu otrzymują powie 
lone teksty, aby móc współuczestni­
czyć w zabawie; słuchają tekstów ka 
baretowych, a na ostatnim spotkaniu 
pt. "Wspomnienie lata" "spierali się" 
ze sobą, intonując na przemian pio­
senki lub refreny o lecie l jesieni, a 
kiedy i to nie dało rozstrzygnięcia 
WYmyślili "dogryWkę" z ·kolorami w 
tytule. Tu pOpularyzuje swoje prze­
boje klub "Belferek", którego prezes 
Janusz Maślanka jest stałym goś­
ciem "Ballady". Zresztą stałych wy­
konawców (dodajmy gwiazd) jest 
więcej. Wspomnijmy tylko: Mirka 
Sawicka, Alek11andra Sztukowska, 
tekściarz Marian ŁysJ.kowskl. Oni 
to stali się twórcami takich przebo­
jów jak: ,,Łóżko", "Studencka mi­
łość", "Zakochany klown", czy "Zy­
cie". A wszystko to w wielkim tło-
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ku, pośród rozwieszonych na klamer 
kach wspomnień lata tzn. letnich 
części garderoby, których rozmiesz­
czenie na sznurach od bielizny wy­
mierzyła osobiście Alicja Włodawska. 
Pomysł imprezy zrodził się w lu­

tym 1976 roku w umysłach KK RW 
Pedagogicznego, jako próba JJpraw­
dzenia własnych umiejętności zawo­
dowych (studenci Ped. KO), Mirosław 
Musioł, Roman Furtak to ci, którzy 
duchowo l cieleśnie wspOmagają 
"Balladę" zaskakującymi pomysłami, 
którzy dbają o jej stały rozwój. Os­
tatnio nawiązali współpracę z WDK, 
który wspomaga ich technicznie. 

Dlatego właśnie "Spotkanie z balla 
dą" jest gościem "Swięta Faktora". 
Leca: tym razem na tej hyde scenie 
zobaczymy rzeczy, które dotąd nie 
miały na niej miejsca. Zważmy zre­
sztą •a tytuł wieczoru: "Róże dla 
Faktora". 

Zdjęcia: 
Mirosław Kniaziuk 

Tekst: 
Andrzej Buck 
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CZESLAW MARKIEWICZ 

1\ więc Rafał Woiaczek 
Poeta somatyczny 

l. 
Już Kochanowski w ,,Pieśniach" epatuje człowieka -

kosmos z głęboką świadomością boskich, a więc twórczych 
(stwórczych) możliwości. W filozoficzno-refleksyjnej części 
kompilacyjnego zbiorku poeta -protoplasta kreuje egzy­
stencję lU'<:lzką, będącą autonomicZIIlym bytem, samoistnym 
światem - uzależnionym od otaczającej go rzeczywistości 
w identyczny &posób w jaki natura naszego świata (ziem­
ska- ontologia), uzależniona jest od kosmosu: tj. wzajemne 
uzupełnianie, nadrzędność i podrzędność jednych zjawisk 
d·rugim. Mamy więc do czynienia z kilkoma równocześnie 
niezałeżnymi, paralelnymi i współpracującymi kosmosami. 
Podobnie jak współpracujące , podległe i autonomiczne 
czechowiczowskie koła, występują tu ,pewne światy w ja­
kiejś "koegzystencj-i". Natura w tej ,,galaktyce" jest wzo­
rem dla człowieka, który czerpie z niej poczucie harmonii. 
Przykładając do siebie matrycę natury, człowiek godzi się 
na hiera•rhiczny ład, godzi się na obumieranie i śmierć, jak 
ńatura godzi się na oczyszczającą niekiedy Apokalipsę. 
Podobnie więc, człowiek akceptuje i przyjmuje element 
demiurgowości natury. Ow lu'dzki świat kosmiczny jest 
u Kochanowskiego li tylko poetycką propozycją, rodzajem 
aurea mediacrHas. Choć jest również pewnego rodzaju 
kreacją. Felniej kreowany świat poetycki, będzie dopiero 
w przypadku choćby Przybosia czy Czechowicza. 

Wojaczek ZIIlajduje formalny des)"gnat dla tego świata, 
a·doptując własne ciało do roli kosmosu lu'b mniej pom­
patycznie: jednej planety. Taka beatyfikacja ciała, znana 
z "klinicznego", patologicznego przykła'du Narcyza, funk­
cjonuje równolegle z nienawiścią, wyrażającą się w licz­
nych napadach na Ciało- świat; ale jest to sprawa filozo­
fii ciała, a nie formy ciała w poezji Ra'fała Wojaczka. W 
próbie po-łączenia tych aspektów, ta pozorna ambiwalencja 
może mieć podobny charakter uczuciu, jakim kieruje się 
bohater opowiadania A. Buil'sy "Zabójstwo ciotki", zabi­
jając tytuł-ową ciotkę, jedyną opiekunkę, kochaną a jed­
nak zgładzoną. Jest to pewnego rodzaju konceptyzm etycz­
ny, mający na celu zaszokować lub przekonać bohatera 
o jakiejś innej wartości moralnej, którą on przez taki czyn 
udokumentowuje. 

~-

' Wojaczek nie godzi się na ,,normalną" śmierć, jako 
efek:t życia, jako ostatni głos natury. Nie chce jak Kocha­
nowski z pog-odną twarzą czekać na uładzoną naturę. 
Wąjacz~ !kreator, rozporządza sam Ciałem - światem. 
Umrze kiedy On będzie chciał. 
, Wojaczek nie odczuwa odradzalności ludzkiego rodzaju. 
On żyje i umiera tylko raz. Autor ,,Sezonu" wyraźnie za­
uważa różnice dwu krzyżujących się światów: świata -
ciała i świata natury: 

Choć pierwszy śnieg już pada 

włosy wciąż mi rosną 
.Choć nadchodzi zima, czas obumierania w naturze (w 

jednym jej cyklu), w świecie dała. trwa niepr.zerw~ny czas 
wzrastania. Antynomia: wzrastan1e - .)bum1erame, !Prze­
staje być sprzecznością, wówczas jc.śli weźmiemy pod 
uwagę fakt iż ludzkie wzrastan·c :O est jednocześnie ob­
umieraniem' (Kasprowicz "homonimia" urod~cnie- śmierć). 
Cykl ludzki jest, w od•różnieniu od cykli natury, skończo­
ny. Traktując w tym wypadku nat urę jako punkt odnie-

sienia, Wojaczek stwierdza w ten sposób, że świat - ciała 
nie doróWJluje światu natury. Jednoczesne obumieranie 
nastąpi wówczas, kiedy "śmierć znajdzie właściwy wyraz". 
Można jej w tym pomóc, ale to inna sprawa. 

3. 
Przyjęcie i wyznaczenie ciału roli formalnej w poezji 

łączy się nierozerwalnie z aspektem f-ilozoficznym nada­
nym ciału. Tak więc z daiłem łączy się poczucie demiu,r­
gowości. ,"Właściciel" świata- ciała staje się automatycz­
nie głównym kreatorem, ustanawiającym dni urodzaju 
i ,posuchy. Demiurg nie powinien mieć ciała·, ale jest ono 
jedynym dowodem istnienia. Wychodzenia ciała Wojaczka 
przez szyby, czy jego okaleczenia były sprawdzianem ist­
nienia, a nie jak chce KalipOwicz egzemplifikacją demiur­
gowości. 
Demiurgiem mógł lbyć ten drug.i Wojaczek (literacki Piotr; 
przeciwstawiony właściwemu Wojaczkow'i - So'beckiemu) 
- ów ,;trzeźwy świa'dek" pijanych poczynań Sobeckiego. 
Kolejnym, już poetyckim pll'ZYkładem dwoistości świata -
ciała są słowa: 

Gdy wychodzę 
On też wychodzi 
G-dy przychodzę 
już na mnie czeka 
Przepraszam: czy pan też (umiera) 

Dwóch \bohaterów lirycznych tego wiersza (a raczej jeden 
"w podwójnej osobie"), wykonuje identyczne czynności fi­
zyczne, ale ten cielesny, opisujący, pyta w finale tego 
drugiego integralnego: ,;czy pan też umiera", jest to w 
efekcie pytanie niby retoryczne, ale pełniące tu funkcję 
potwierdzającą nieśmiertelność tego primurn mobile­
-demiurga. Demiurg nie wychodzi tu bowiem, mimo pozo 
rów, za podmiotem, on nadaje wszystkiemu sens lub bez­
sens. Ow Demiurg najpełniej wyraża się w Apokalipsie -
dla dała była nią śmierć. Stąd kreacja śmierci u Wojacz­
ka. 

4. 

Wszystko eo związane z ciałem, pełni u Wojaczka okre­
śloną funkeję li-teracką. Wnikliwy mono·grafista mógłby się 
pokusić o sporządzenie listy ról wszelkich członków (il'ąk, 
nóg, oczu itd.), i wydzielin {śliny, potu, spermy itd.). 
W tym miejscu, w którym zajmujemy się somatyczną per­
soną Wojacz,ka należy niejalko "obsłu-żyć" kwestię ciels­
nego ekwiwalentu ojczyzny. Dwudziesta pierwsza linijka 
,;Poematu mojej melaneholii" głosi: 

Ojczyzna to nienawiść i wizja i sperma 
Na pierwszy rzut oka wydaje się, że jes·t to quasi - pejo­
ratywny symbol; sperma. Istnieje pewien kult irański, w 
którym rolę chrześcijańskiego Chrystusa pełni wysłannik 
niebios Mitra. Mitra staje się demiurgiem poprzez swój 
naczelny czyn, ujar?lmienie a potem zabieie prabyka, 
pierwszego twora Ahuramazdy (!Zeusa - Jowisza) - na­
czelnego Boga. Z ciała zabitej praistoty (byka) wyrosły 
zioła i ZJboia, a ze spermy wszystlkie .pożyteczne dla czło­
wieka stworzenia. 
Spermę oddemonizować można (z jej urologicznyeh funk­
cji) inaczej, ze spermy rodzi się eiało, człowiek, byt -
czyli świat. 
W takim śwdetle sperma, jak się okazuje, jako ekwiwalent 
ojczyzny może pełnić trochę zdeformowaną funkcję do­
słowną. 



5. 
Zawładnąć Woja~zkiem, czyli tym samym podmiotem li­
rycznym (o podmiocie porte parole poety napisano już 
sporo) znaczyło zawładnąć przede wszystkim ciałem, ogar­
nąć ten świat po horyzont: 

Bądź mi od stóp do głowy, od pięty do U\!ha 
Od kolan do pachwiny, od łokcia do paznokci 

Pod pachą, pod jęzYkiem, od łechtaczki do rzęs 
Dopiero w wyniku tej aneksji odkrywa się przyrodę zdo­
bytej ziemi: zgodę, żądzę, spełnienie, rozkosz, głód, prze­
szłość, przyszłość, życie, 'I'adość, śmierć, zazdrość, pogardę, 
nieszczęś~ie, nudę itd. 

Przy niedużym wysiłku można opracować szkic et•no­
graficzny świata ~iała z całą menażerią, z florą i fauną. 
Funkcje "zwierząt" pełnią zautonomizowane częśc·i ciała, 
które jakby wegetatywnie wykonywały rozliczne czynności. 
Owe stworzenia odchodzą i przychodzą, sankcjonują "Pew­
ne sytuacje": 

Najwyraźniej obcięto mi dłonie 
pjszę 

Patyczkiem przywiązanym do prawego kikuta 
Maczam 6w patyczek w brunatnym atramencie 
Jestem takie !bez głowy 
Znamion, mojej płci 
Nóżki ktoś subtelny umył i schował 
Tak jestem 
W wannie się wykąpię 
W ciepłej krwi moich zwierząt 

Krew, rzeka 'krwi, jest głównym źródłem, zwierciadłem, 
sejsmografem 'I'ejestrującym różne stany psychiczme. Krew 
staje się nerwem, rdzeniem, słowem: jedyną życiodajną 
rzeką w suchym śwlecie - dała: 

Uspokój się, mój śnie, jej nie ma 
ale on jest 

ai ser~e ścisłe 

kryształ strachu 
Ona jest, mój śnie 

aż krew zbielała 

Mdjej bolesnej 
przynoszę wszystką krew 
to ciężkie światło nocy 
niech zakwitnie 
słońcem w Jej dniu 

Gdym wam o pewnym szczęściu opowiem 
szeptem oddechu w ciekłe ucho krwi 
wy mi krwią •na to wybuchniecie z gardła 
przepalonego przez połknięty list 

W powy.ższych przykładach łatwo rozszyf•rować jakie sta­
ny, uczucia symbolizuje krew: strach, miłość, nienawiść 
lub niezrozumienie. Krew może lbyć również lękiem: 

Zbliża się do nas 
lęk: ma twarz 
ze śniegu zielonego jak fosfor lub kość 
sprochna~ego drzewa 
( ... ) 
Daje nam swej pić 
krwi i szpik 
mózgu wyjeść musimy mu z czaszki, aż dno 
o zęby zgrzyta. 
Wiemy, że to jest 
krew, co nie 

przyjmie się w naszych ·żyłach, żeby mogły nią 
do woli oddychać. 
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... "Wyssać dziQwczynie krew ... " znaczy tu: wyssać dziew­
czynie jakiś stan, czy to uniesienia miłosnego, czy to chwi­
lę nienazwaną w żadnym języku, chwilę za którą po prostu 
Kocha się kobietę bez względu kim i jaka ona jest. 

6. 

Jaki jest koniec świata-ciała kreowanego przez Rafała Wo 
jaczka? Jak łatwo się domyślić świat ów ulega zagładzie 
wraz ze śmierdą ciała podmiotu - głównego kreatora: 

To mogło być we wtorek albo w piątek 
Niewykluczone też że w poniedziałek lub w środę 
A równie dobrze w czwartek sobotę czy w niedzielę 
W styczniu lecz także w lipcu zgódźmy się 
że to przecież nie jest takie ważne. 
W roku tysiącdziewięćsetsześdziesiątym 
Zdaje się którymś rano lub o zmierzchu 
W samo południe albo o północy 
W pogodę słoneczną może w deszczu może w czas 

zamieci 
Na własnym pasku powiesił się 
Na czymś stosowanym czy nie na rurze od bojlera 
dwudziestoileśtamletni skończony alkoholik 
Rafał Wojaczek syn 
Edwarda i Elżbiety z domu Sobeckiej. 

Pozostał już tylko świat literackiego zapisu, świat przed­
stawiony funkcjonujący w psychice ~zytelnika jako suro­
gat ws·półbycia, towarzyszenia z autorem-kreatorem. Bo 
czuć poezję Wojaczka znaczyło być z nim, przeżywać, a to 
bardzo trudne do wykonania. Trzeba zauważyć, że soma­
tyczność poezji Wojaczka była zabie.giem czysto formal­
nym, ale wynikającym z ,pewnej postawy filozoficznej ja­
ką Teprezentował Wojaczek. Nazwał to Bogusław Kierc: 
... ,,Im doskonalej z u żyw a się ciało - inaczej: im całko­
wiciej daje się pożreć życiu - tym iśniej wyzwala się 
"dusza" " ... " ... "Idzie tu więc o okrucieństwo doświad~zone 
na scrbie samym - wiodące do katharsis ... ". 

RYS. LESZEK KANIA 
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RAJD 
III JESIENNY RAJ GORSKI ODBYWAŁ SIĘ W 

DNIACH 21 - 24 PAZDZIERNIKA na nieznaych bliżej 
nikomu terenach Kotliny Kłodzkiej. Zorganizował go 
Akademicki Klub Turystyczny "Belferek" <lziałający przy 
Komisji Turystyki i Sportu RU SZSP WSP. Na trasie 
Rajdu znalazło się 300 entuzjastów górskiej wędrówki. 
Czwartego dnia imprezy dwanaście trzydziestoosobowych 
grup spotkało się w Srebrnej Górze. Tutaj Walery (Wal­
demar Nowacki) i prezes (Janusz Maślanka) ocenili w ja­
kim stopniu grupy raj<lowe zrealizowały postawione przed 
pimi zadania. A były one takie: 
- Cel poznawczy: udowodnienie, że w mleku krów tam­

bylców można wywołać filmy F'OTON, a przy pew­
nej wprawie ORWO. 

- Cel sportowy: po raz pierwszy od zakończenia II wojny 
światowej prezes AKT ,.Belferek" Janusz Maślanka 
przejdzie z plecakiem jedną z tras rajdu, aby udowod­
nić swemu odwiecznemu adwersarzowi, przewodniczą­
cemu KTiS RU Waldemarowi Nowackiemu, iż nic co 
ludzkie nie jest mu obce. 

- Cel uczuciowy: uczucie, że połowa ubiegłorocznych zbio 
rów z jabłek zwróciła się w czasie połowów dalekomor 
s·kich (a więc za tych co na morzu). 

- private: o:palenie, przemoczenie, odmrożenie wszystkich 
części ciała. 
Okazało się, że WS'ZYSCY wywiązali s·ię z postawionych 

przed nimi zadań z wyjątkiem wspomnianego Prezesa. 
Wobec tego postanowiono, że delikwent na zbliżającym się 
Rajdzie Prezesa przeniesie plecaki wszystkich uczestni­
ków rajdu: 
Zdjęcia: Zbigniew Bujktiewicz 
Tekst: (and. b.) 
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Kto, co, po co l dlaczego • 

(0 twórczości poetyckiej na WSP) 
"Czy można, coś co jako 

takie jest dedynie grupą wy 
twórców ·sztuk i potraktować 
tak, jakby należało do sfe­
ry zjawisk artystycznych? A 
więc - powiedzmy - gru­
pę piOetycką .rozpatrywać 
nie ja'lro zrzeszenie powoła­
ne do :realizacji określonych 
celów, ale zobaczyć w niej 
efekt ,,kreacji zbiorowej". 
Pyta w 18 numerze "Na<iod 
rza" A. Waśltiewicz, i w dal 
5-z:ed częśdi artykułu pt. "Spo 
sób bycia" wyznacza <ieter­
minan ty działalności mło­
dych grup poetyckich: -
chęć wyodrębnienia się z z.a 
stanych struktur, - dążenie 
do zajęcia w strukturach za 
stanych ,pozycj.i dyspozycyj 
nych, to na •planie życia li­
terackiego. W łonie samej 
literatury, analogicznie mło­
de ugTUJ.POwania kwestionu­
ją zastane kody literackie o­
raz absolutyzują tworrone. 
Kto · jak kto, ale Waśkie­
wicz jest bardziej niż inni 
uprawniony do wiwisekcji 
zjawiska, któremu z grub­
sza na imię: grupa poetyc­
ka. Dlatego należy rozwa­
żyć jegQ sugestie i wątpli­
wości. Z wątpliwości wa.r'to 
zwrócić •uwagę na jedną, 
Waśkdewkz stwierdza: "Być 
może prawdą jest, że w lite 
ra'turze z tej ostateczned per 
S'Pektywy liczą się jedynie 
indywidualne dzdeła". 

Nie bez powodu - już 
na wstępie - zWiróciłem u­
wagę na rozprawkę Waśkie 
wicza, bowiem kiedy 9 lute 
go br. zebrała się grupka lu 
dz.i, z różnych lat li kierun­
ków, w celu ukonstytuowa­
niQ "komórkii" poetyckiej, 
już podczas pierwszych dys 
kusji ·udawniły się ·kłopoty 
terminologiczne. Niedoskona 
łość .i nieścisłość dotychcza­
sowych określeń działań 
zbiorowych, postawfiły nas 
przed dylematem: grupa czy 
k1ub. Tylko pozornie pro­
blem był błahy. Okrzyk:nię 
cie _się grupą, wymagałoby 
pr:tedstaw\ienia w mia:rę 
skrystalizowanego progra­
mu, ·wstępnego wypracowa­
nia świeżej strukt·ury, oraz 
.,usytuowania się wobec". Z 
riotychczas przyjętych klau 
zul g;rupy poetyckiej posia-

daliśmy tyllro jedną: mn!iej 
więcej tą samą datę urodze 
nia- czyli determinantę po 
koleniową. Brakowało nam 
Wspólnego języka w zakre­
sie samej materLi i idei i co 
tu duixl gadać świadomości 
aTtysty'C'Zilej. PQza tym, w 
przyipadku naszej uczelll!i, 
nie iS'tniał nawet z·alążek 
tradyc·ji na tym planie. Na 
ucz€'lli doświadcze-niem in­
nych g.rup, nie Wierzyliśmy 
również w ,.kreację zhioro­
tWą". Byliśmy poetami bar 
dz.o Il!iedoświadczoinymi. 
nasz kościec artystyczny 
przechodził z fazy embrio­
nalnej w fazę wzrastania. 

Uwzględniając p10wy~ze 
argumenty, wyzna'czyliśmy 
inne k.ryterlia· które były 
przyezyną do określenia się 
ja!ko .,Klub poetycki 54". Na 
zwa, z początku trochę przy 
padkowa obrazuje podstawo 
·wą sytuację: rówieśnictwo. 
Decydującym warunkiem 
członkowstwa była jednak, 
nie data urodzenia, ale de­
bilut prasowy. Decyzję tą 
zdeterminowała sytuacja 
.,pi§rniennicza" {w zakresie 
poezji) na uczelnli. Kluib ja 
ko podst:a!W'Owe zadania wyz 
naczył sobie: akty.wirzację 
~udllu ml>Qdoliterac.kiego i 
r~ezentowanie uczelni na 
.rynku literackim. Dlatego 
wiersze 'kluboWe musiały 
prezentować przynajmniej 
dostateczny poziom artysty­
czny. Warto w tym miejscu 
przypomrrieć działalność 
członków klubu przed ,.zrze 
szeniem" się. CZłonkami klu 
bu zostali: K. Nowicka (de­
biut ,.Nadodrze" 1974 r.), C. 
Markiiewicz (debiut "Nadod 
["Ze 1976 r.). E. KunalWa (de 
biut "Młoda Myśl" 1976 r.), 
Z. Sejwa (debiut .,Młoda 
Myśl" 1976 r.), J. Re6ko (de 
biut .,Młoda Myśl" 1976) i 
A. Weber (debiut .,Nadod­
rze" 1976 r.). W ramach dzia 
łań poza klubowych ukazu­
je się, jalro suplement do 
styczniowego numeru "Fak 
tora", zbiorek w;ierszy K. No 
wic.kiej, C. Markiewicza, A. 
Webera. W "Nadodrru" akw 
napisał: .,Tomlik przypomina 
swym rz.ałożeniem podobną 
inicjatY'WE: poznańskiej "Od 

. Nowy", · prezentuje poezję 

zbliżoną (zwłaszcza w przy 
padku Marltiewlicza) do do­
konań .,nowed fali", na Ue 
jedn'ak dojJ:">Załą. że można 
mówić o zarysach indywidu 
alności poetyckich. Byłoby 
dobrze aby tomik ten zapo 
czątkował bi!bllioteczkę naj­
młodszej poezji lubuskiej. 
Moie - jak w pr!Zypadku 
.,Witryny Od Nowy" - re 
dagowaną przez twórców 
studenckich i l'!rzeszonych w 
Kole młodych ZLP oraz 
KKMP". Nowicka jest vdce­
prezesem zielonogórskiego 
KKMP a Markiewicz człon 
•kiem zarządu. Wiersze K. 
Nowickiej, C. Markiewicza i 
A. Webera ,znajdą się w al­
manachu poez-ji lubuskiej 
.,Moment Wejścia"- który 
pow\in'ien ukazać się jeszcze 
w tym roku. NOWiicka, Ku­
rza·w:a. Rećko wypełniają o­
kienka poetyckie .,Młodej 
Myśli". 

W takiej sytuacji stanęliś 
my przed pomysłem utwo­
rzenia k'lubu. Okazało się, że 
klub jest elitarny i skos·tnia 
ły personalnie - ze wzglę­
du na zoptymalizD<wany po­
ziom publ!ikacji było to ko­
nie.czne .. Już p·o pobieżnym 
zapoznania się z większą ilo 
ścią wierszy członków klu­
bu, pr.zekonaliśmy się, że 
mieHśmy rację: będz.iemy 
reprezentantem uczelni. Ale 
to nie WISZystko. pozostała 
jesz.cze moż.l~wość konfronta 
cji dokonań, wymiany opin 
nii i p.rzekazywania sobie na 
wzajem infonnacjj o ruchu 
literae'klim w kraju - to na 
planie literatury, na planie 
socjologiczno - społeczmym 
pozo6tawała rra.dość i satysfa 
kcoa z wspólnego działania, 
ksztanująceg·o nie tylko ob 
licze bwór~e, ale i ś.wiato­
poglą:d. Jako klub mieliśmy 
szerokie możiiwośd: .,Fak­
tor" systemaitycznie staiWał 
s'ię naszą trybuną, choć szer 
sza WSrpólp.raca jest kwestią 
przyszłości (eseistyka, kryty 
ka) ,,Młoda Myśl", ze wzglę 
du na swój profil i mindmal 
ną objętość, mogla sobie po­
zwolić jedynie na okJienka 
poetyckie. 

Mieliśmy szansę s'tania się 
instytucją artystyczną i pro 
pagandową. Pierwszym, z.na 

czącym, .wystąpieniem J.du­
bu było wydanie na ksero­
grafie i rozplakatowanie na 
uczelni wierszy członków 
klubu. Tematem .,akcji" by 
ła Wiosna. Fonna tej publi­
kacji nie była zupełnie no­
wa, ale bardzo mało rozpow 
szechniona, na naszym tere 
nie .byliśmy absolutnie pier 
Ws1. Pomysł ten spotkał się 
z uznaniem, choćby "Kiekie 
go Salonu Poetyc~ego". Po 
ziom wiertszy był różny, na 
ogół wlielkich kontrowersji 
nie wzbudzały, przede wszy 
stlcim chodziło o zasygnali­
zowanie narod'Zin klubu. 
Wkrótce potem, w mlljju, słu 
chacze polskiego .ra'<iia mie 
l•i okazję wysłuchać audycji 
poetyckliej, którą w całości 
wypełniły wiers'Ze członków 
klubu. Tam to została od­
czytana informacja "Rróba 
określe.n:ia" w której opowie 
dzieliśmy się 2:a zinstytucjo 
nalizowaniem nas2ych do­
konań. !Piróbą akty.wizacji 
środowiska miał być Wie­
czór, pod tajemruiczym t:ytu 
łem .,Ad hoc". Impr&a ta 
obliczona na bezpośredni e­
fekt, nie miała jednak nic 
Wsp61neg.o z happeningiem, 
choć o coś podeibnego potrą 
cała. Celem im'Prezy było za 
poznanie uczes'tnirków - li­
czyliśmy na !pOwszechność 
- z :najmłods.zą poezją pol­
ską: łączna liczba prezento­
wanych tomików wahała s·ię 
w okolicach lliczby 40. Ca­
łość opierała się na stupro­
centowej dmprow.izacji oraz 
na aktywnym uczestnictwie 
przybyłych. Widać, nasi ko 
ledzy wszysUro o najmłod­
szej poe'Z;ji jui wiedzą, bo 
przybyło zaledlwie kilka o­
sób i to z Hceów. 
Zaczęły rodzić się pierw­

sze wątpliwości. Wydawało 
się, że działamy w próżni, 
albo tylko dla siebie. Mimo 
to klub - przez swoje nie 
liczne w końcu działania -
dał ~Przykład pewnego ro.dza 
ju działalnośdi, stworzyliś­
my zalążek trndycji, mamy 
szansę udowodliienia dość 
nowej formuły grupowego 
działania: przejścia od dzia­
łalności klubowej - in­
stytucjonalnej do dzia-

(Cłąg dalszy na str. 20) 
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Kto, co, 
(Ciąg dalszy ze str. 19) 

łalności wydawniczej spo­
tykała się z r ezonan­
sem w prasie regional­
nansem w prasie regional­
nej . .Przyklasikiwali Il!am A. 
K. Waśkdewicz i J. Koniusz. 
Po wakacjach doszliśmy do 
wrriiosku, że nie mamy wyłą 
czności na poez-ję. Ale jako 
komórka artystyczna musi­
my reagować na publikacje 
płytki e, zaskorupiałe w 
swoich stereotypach, nie 
mające 'Z poezją nic wspól­
nego. 

Taką sytuację mogliśmy 
zaobserwować w przypadku 
,,słupowej " manifestacji po­
etyckiej w hallu uczelni. Wy 
.Wes•zenie wierszy na kolurn 
na.ch hallu .zbiegło się z ina 
uguracją roku kulturalnego 
i co dowcitpniejs i mogli po­
czynić smutme analogie. 
Wiersze, w .znakomitej więk 
srośai były złow~ogimi ano­
nimami, nie dowiedzieliśmy 
się również kto "matkował" 
tej .wypraWie na Palrnas. Ze 
by n·ie być gołosłownym, 
nie ~mieszkam podać przy­
kładów. I tak .w wierszu 
pod ®igońslcim tytułem 
,,M" !C'Zy'tamy: 

Gdy z tobą byłem nad 
Balatonem 

· · Wtedy woale nie tęsklinełm 
za domem 

i tak dalej w podobnym sty 
lu, a sz~da mi-ejsca na dal 
sze cytowanie, w zas adzie 
już same inoilpity doprowa 
dzały co wrażliwszych do 
oczopląsów! W tym samym 
wiarsrzu wy~raz Balaton p i­
sany jest z dużej litery, na 
tomiast naz.wisłl:o Mickie­
wicz ... z małej, być może ma 
my do czynienia z hierar­
chizacją · wartości. Autora 

'siać było na zagraniczną wy 
~ie~ę, na lrupno słowttliika 
ortograficz.nego zabrakło 

już pieniędzy. ~ztą błędy 

ortograficzne mnożyły s·ię 

beZitrosko wśród tego ,,poe­
tyckiego" bełkotu. Samą sie 
bit! przeszła, odważna d głę­
boko odczuwająca problemy 
cywilizacji Ewa Piorun, kie 
dy ,w .wierszu pt. "Enea szo­
wti"' zapytała: 

~?.d id=~>łow~eku dl~===~~tko ,.. l 
w tym xx wieku zem było wielce niebezpiecz 

ne, po pierwsze: d la koleża 
Czyżoby ['eplika na .,Enei- nek i kolegów z pierwszych 

dę'' ? Autorka na pe~ się lat był to pierwszy kontakt 
myli, jeśli myśli, że wystar- z twórczością uczelnianą 
czy poznać rym gramatycz- (oby nie ostatni, choć wcale 

bym się nie zdziwił), po dru 
ny, zaozynać werny dużą li gie: wiersze te czytali, mo-
terą oraz znać włoski serial że nasi wspólni mecenasi w 
telewizyjny, aby zostać poe os~bach władz uczelni. 
tką. p,rzy.padkowy i rnewy- Wnioski pr01ponuję wysnuć 

autorom pozwanych wier­
baczalny druk w nieodżało szy, a w szczególności za-
wanym "Infoomallorze festi- chęciłbym do reflekcji G. 
wałowym", uskrzydlił naszą Koniecznego. 
koleżankę, ale to jeszC'Ze za 
mało na flirt z Euterpe. W 
wierszach straszą stereoty­
py, ildealna dziewczyna na 
imię ma oczywiście Ma['ia, 
kam'ieniem milowym poezji 
- Adam Mickaewicz, znany 
jesZC'Ze ze sikoły podstawo­
wej. Generalnie wiersze są 
obskurne ideowo !J przeTaża 
jąco tradycyjne formalnie. 

Nadszedł czas, aby wyle­
czyć autorów z urojeń ar­
tysotycznych. Chciałoby się 
powiedzieć za B. Drozdow­
skim: "Ale niech piszą, 
niech się bawią, niech mają 
przekonanie, że wypełniają 
misję. Byle pisali dobre, głę 
bokie wiernze, :przez które 
będzie można zobaczyć ich 
i n n e od naszego wnętrze, 
ich świat, ich byt, ich samo 
swoją isto·mość". 

Nie wiem czy dla 20-lat ­
ka •piszącego wiersz w 1976 
roku wyznacznikami ideo­
wymi mogą być utwory 
pomnikowe w pewnym sen 
sie skostaniałe, szkolne, wy 
ciągnięte z panopticum, to 
tak jakby Ewie Piorun 
ktoś podarował zwiędłą ró­
żę. Nie wiem czy można tu 
mówić o samoswojej istotno 
ści. żeby być sprawiedli­
wym warto zwrócić uwagę 
na wiersz zaczynający się 

od słów: Jaka radość. 

Urocze zachłyśnięcie się 
wietrzykiem natury, styliza 
cja na egzaltowany okr~yk 
dziecięcia. słowem urokilwy 
wiersz choć napisany .. . w 
tradycyjnej formie, wi><:l~ć 
zrozumienie zasad wersyfi­
kacji, wszystko czemuś słu-

To bardzo dobrze, że lu­
dzie piszą, ale czy należy 

swoje wprawki wywieszać 

publicznie 1ku radości ogól­
ności. Coś co staje się two­
rem tzw. artystycznym, tra­
ci w pewnym sensie swoją 
personalność t-zn., że w oce 
nie nie ma miejsca na u­
względnianie zapóźnień czy 
na taryfę ulgową w indywi 
dualnych przypadkach. 

Sam Konieczny jest bar­
dzo aktywny, można go 
spotkać na zebraniach 
KKMP, na konkursach poe 
tyckich w WDK, w końcu 

nawet poczytać np. w "Zie­
mi i Pieśni", drukował tam 
(obok J. Koniuszal clobry 
wiersz z dowcipną , jakby 
implikowaną przez cały 

tekst puentą. Wiersz Kul­
czyka drukowany w "Fak­
tor:z,e", przeładowany sensa 
mi, potykający się o poroz­
rzucane bezładnie inter­
punkcje, należy również do 
ogólnego dorobku poetów 
tzw. drukujących. 

W takim stanie przyjdzie 
nam działać w tym roku, 
oby wspólnie i owocnie. 

Czesław Markiewicz 

P.S. Niniejszy artykuł 
powstał przed ukazaniem 
się adpowiedzi Alepha E. 
Koniecznemu w "Nadod­
rzu" gdzie znaleźliśmy po­
dob~e sugestie, jakie zosta­
ły zawarte w tym artykule. 

Śpiewający 
Docent 

Pewnego wieczoru, w po­
czątkach pawziernika, na 
:próbę Chóru WSP zawitał 

rnietypowy gość. Spotkałem 
Go w drzwiach "Tekturow­
ea". Dziwnym trafem, 
mniej więcej o tej samej po 
ll'Ze, odwiedził mnie red. 
Grzegorz Chwalibóg z Fol­
skiego Radia. Zaanonsowa­
łem mu w czym t'zecz. W 
ten sosób radio miało audy 
cję, a ja ciekawy artykuł. 

Docent Korcz - bo o nim 
mowa -pracuje w Zakła­
dzie Historii WSP. Jest ce­
nionym pracownikiem i lu­
bianym przez studentów wy 
kładowcą. Dlaczego zdecy­
dował się na ten krok? 

,.Spiewałem już w wielu 
chórach - .mówi Docent -
dlaczego nie mialbym spró­
bować jeszcze raz. Tym bar 
dziej, że chór potrzebuje 
męskich głosów". Krok ten 
podyktowany był tak~e 
czymś innym: był WYDl­
kiero niepisanej umowy, ja 
ką zawarł doc. Korcz na ~o 
inauguracyjnym spotkamu 
z okazji rozpoczęcia roku 
akademickiego. 

Jego postawa jest znako­
mitym przykładem dla mło 
dych (i nie tylko) pracow­
ników nauki, w jaki sposób 
moima połączyć pracę nau­
kową z przyjemnością. I ta­
kich przykładów można ży 
czyć sobie jak najwięcej . 
Docent Korcz chyba zachę­
cił swoim czynem nie tyl,ko 
pracowników naukowych, 
lecz także studentów. 

Mgr Irena Marciniak -:­
kierownik Chóru poszukuJe 
męskich głosów. Panowie! 
Nie dajcie się prosić! Przed 
Chórem WSP szykuje się 
wspaniała perspektywa, we 
wrześniu przyszłego roku -
wyjazd do Barcelony. Oczy 
wiście nie każdego spotka 
to WYróżnienie. Mogą jed­
nak liczyć na nie najwy­
trwalsi i najpracowitsi, bo­
wiem przed nimi rok prób i 
wytężonej pracy. Sympaty­
czny przykład Docenta oo­
winien zainteresować. ży­
czę wszystkim czystego "a" 
raz kreślonego. 

(kurz.) 



Szqpen unosi się z czarne 
go !krążka. W tempie 33. Z 
dzieciństwa pamiętał zaba­
wę w cyferki. A tu: E-moll. 
I świeca się pali, skwier­
cząc (jak słonina, którą Mat 
ka smażyła nieraz do karto 
fli ze zsiadłym mlekiem -
był to największy przysmak 
dziecięcego świata). 

A teraz jest już ,,starym 
koniem" ma dwadzieścia 
trzy lata i jest studentem. 
Zaraz, jak .to właściwie jest? 
No, jesteś w końcu studP-o;.­
tem, czy nie? Tak. Oczywi­
ście, że jest. Chwilowo nie 
st·udiuje ... Więc trzeba się 
napić. Dolał do szklanki. 
Który ,to już raz dzisiaj ... ? 
I znów w kraj dzieciństwa. 

powiesz: dobrze było". Tak. 
Dobrze było. Ale Sipada coś 
nagle na człowieka i wszyst 
ko na łeb się wali. Oj, sła­
by jesteś dzisiaj. Ale jeszcze 
raz. I dymem w etiudę. Pło 
mień świecy zakołysał się i 
poruszył pokraczny, czarny 
cień na ścianie. Zaraz, za­
raz. A ... ta dziekanka. Wie­
dział, nie tylko teraz, w tym 
pijackim widzie, że mógł 
wyrobić. To przecież pro­
ste, wziąć !kajet w łapę, WY 
łączyć się pójść w zawiłe 
drogi tej nauki. I nic wię­
cej. Ale to było za wielkie 
w te wakacje. Wszystko, tyl 
ko nie to·. Łódka, woda, ry 
by. I historia starożytna. Po 
co to? Zdrowy był. Nikt nie 

Czy klęska albo Szopen 
nie wyslucllany .da końca 

»Felie ton• 
To bezpieczne, co? Tam mo 
żesz hasać solbie we wsporo 
nieniach, wrócić do utraco­
nego raju. To nic nie kosz­
tuje. Zajadał się z braćmi 
poziomkami. Wtedy to było 
dobrze. Nie mUsiał odpO<wia 
dać na mądre pytania doro 
słych: "Kim chciałby zo­
stać?". Wtedy to było dobl 
rze. Nawet jak matka dupę 
skroiła cienkim rzemykiem. 
A <kochali ją i tak. Nie znał 
lepszej miłości. Stary nigdy 
nie uderzył, nie krzY'knął. 
Dobry stary. I też go kocha 
li. Haust. Pus•ta szklanka. 
Tak, tak, kochali. A teraz 
co? Ładny im prezent spra 
wił. Za tyle wyrzeczeń. Ze­
by studiował. " ... ucz się, sy 
nu, żebyś nie musiał tyrać, 
jak ja". To słowa starego. 
Tyle razy je powtarzał. Naj 
częściej, gdy siedli razem 
do świątecznego stołu. 

I szło mu jakoś. Był 
wśród ludzi. Jacy to byli lu 
dzie? Lubili go trochę. Dzie 
wczyna kochała. Teraz to 
tylko jej oczy pamiętał. Du 
że i błyszczące. Odgadujące. 
A zrobił tyle, żeby znisz­
czyć, zgasić ten blask. Teraz 
wiedział nieomylnie co utra 
cił... Ech! Co tam! Było, mi 
nęło jak tyle innych rzeczy. 
Haust. Już nawet gar'Ciło nie 
piecze. Ach! Gra ten Szo­
pen. Swojski chłop! 

Jak to Matka pisała? A, 
że " ... aniody jesteś i tyle 
rzeczy chciałbyś widzieć. Ty 
le rzeczy Ci się nie podoba. 
Walcz! Wspoomisz kiedyś i 

umarł. I nie ma WYitłuma­
czenia. K0111iec. Ale właśnie 
wtedy chwyta się wszekich 
drobnootek. Scisnął sZJklan­
kę. Nie 'pękła ... Żeby tylko 
usprawiedliwić się przed sa 
mym sobą. A potem kole­
gom mówić, ;że to i tamto i 
dupa w kratkę. A kolesie ci 
uciekli'. O cały rok do przo 
du. Niby współczuli. "Nie 
martw się" - mówili. A1e 
jemu się zdawało, że w du­
chu myślą, że są lepsi, albo: 
"zos,tałeś w tyle, stary". Mo 
że ich skrzywdził. To było 
męczą~e. Starzy to przyjęli 
spokojnie. "Byleś skończył" 
- mówiła Matka. A ojciec 
nic, jak zawsze. Ale wi~ział 
w jego oczach cichy żal. 
Tak. Musi skończyć, musi. 

Ech! Do cholery! Tylu bie 
rze dziekanki i jes'Zcze zado 
woleni, że dłużej pootudiu­
ją. No to jeszcze siup. Os ta t 
ni raz. Ale ten Szopen... do 
cierał do niego jeszcze przez 
opary dymu i <&mród podłej 
wódki. Och! Już nłgdy wię 
cej ... 

Danka pis·ała: "nie dziel 
się zbytnio z ludźmi zmart 
wieniami. Zadne z naszych 
utrapień, nie jest ogromną 
sprawą dla innych". Pew­
nie ,to prawda. Po co jechać 
do domu? Zarobi trochę gro 
sza. Poczyta mądre książki. 
Na starożytność będzie czas. 
Wszak trzeba żyć jakoś. A 
co z Szopenem? Jakby się 
wszystkie muzy zebrały. 

Szklanka prysła ... 
w ład. 

Gdy Regina zagwiżdże 
Regina Sobczak z IV ro­

ku wychowania muzyczne­
go znana jest mieszkańcom 
"Tekturowca". Wspólnie ze 
wszystkimi bierze udział w 
zabawach, chodzi do klubu, 
grała w Bi·g-Bandzie WSP. 
Mimo to nie wszyscy znają 
dodatkowe zajęcie Reginy. 
Otóż Regina gwiżd-że . I to. 
na boisku. Nie jest jednak 
żadnyan wandalem, jest po 
prostu sędzią piłkarskim. 

A zaczęło się ltak: siootra 
Reginy sędziowała już od 
dwóch lat (w rodzinie nie 

. było żadnych tradycji pił­
karskich). Namówiła więc 
Reginę - która akurat zda 
wała maturę, do udziału w 
kursie sędziOIWSkim. Wspól­
nie z dwoma koleżankami 
Regina Sdbczak zaczęła u­
częszczać na kurs, aby 
wk,rótce zostać sędzią. Zo­
stała oddelegowana do Zie­
lonej Góry (aha, zapomnia­
łem dodać, że pochodzi z 
Głogowa). Tu rozpoczęła 
s-tudia. Począt'kowo sędzio­
wala w lidze juniorów, co i 
teraz się zdarza. Sędziuje 
także mecz·e w wojewódz­
kiej klasie A i B. 

Dla kibiców była zasko­
czeniem. Renia twierdzi, że 
"wybałuszali gały". Zawod­
nicy zachowywali się wolbec 
niej bardziej fair. Każde 
przekleństwo, niebezpieczna 
g·ra to żólita kartka od pani 
sędziny. Po meczu wielu za 
wodników jak i kibiców 
próbuje umawiać się z nią 
na kawę. ,,Zaden jednak 
nie pootawił mi nawet fili­
żanki kawy" - stwierdza 
kobieta- juror. 

Co niedziela: dwa mecze. 
Czy nie za du.żo? Nie lepiej 

posiedzieć w d()mu? Zdecy­
dowanie nie! - oto męska 
odpowiedź pani sędziny. 
"Deszcz i słota nie J>rzeraża 
ją mnie. SędzioWałam na­
wet podczas zadymki śnież 
nej. Zajęcie to jest dla mnie 
relaksem". 

Wiadomo jednak, że kul­
tura kibiców, a częs,to i za­
wodn'ików zostawia dużo do 
życzenia. Zdarzyło się kie­
dyś, iż jeden niesubordyno­
wany zawodnik postanowił 
dyskutować na temat decy­
zji sędziny. Zółta kartka za 
łatwiła sprawę od ręki. Ale 
to tylko ten jeden przypa­
dek zakłócił okres czterech 
lat jej sędziowania na boi­
skach piłkarskich. 

Jako jedna z nielicznych 
sędziujących kobiet nie ma 
Renia zbyt łatwego życia. 
Ot, choćby taki przykład: 
wielu kolegów - sędziów 
to byli zawodnicy. Znają 
wiele sztuczek i nieprawid­
łowych zagrań z praktyki 
piłkarskiej. Ła•twiej im prze 
widzieć jaki rodzaj faulu i 
przez kogo został popełnio­
ny. Dla sędziego, który nig­
dy nie biegał po boisku ja­
ko zawodnik sędziowanie 
jest trudne. Nie bacząc jed 
nak >na kłopo.ty (dojazdy, 
brzydka pogoda, nieprzy­
jemni !kibice). Renia posta­
nawia nie zrywać z tym 
pięknym zajęciem . ,,Naw,et, 
gdy będę pracowała nie rzu 
cę sędziowania" - mówi. 
Zyczymy jej w tym nie­
wdzięcznym - mimo wszy 
stko - zajęciu wszystkiego 
dobrego i jak najrzadszego 
używania gwizdka. 

Eugeniusz Kurzawa 
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co 
}14ą.sutatsu. Oyama, najwy 

bith · ~szy ka,r;lt~a ORęcne­
go stulęcia w swojej książ­
ce "This ~ Karate" J;lapi­
S;J} , 1K(lfatę jest sztuką i 
filozofią waliki, która rozwl 
nęła się na przestrzeni wie 
ków. na Wscho.dzie ... ". Za 
twórcę. dzisiejszego kaDaie 
u:waża się hinduskiego mni 
cha bt~ddyjskiego Daruma, 
k.tóry około 500 roku p.n.e 
przyb~ł z Indii do Chin, 
aby tam nauczać Buddyz­
mu. 

Jedna z doktryn Budd;yz­
mu móWi: "G:i;łło i duch są 
niepodzielne, człowiek wte­
dy staje się dobrym Buddy 
s-tą, jeżeli osiągnie prawdzi 
\\(ą j~ność, a tę ml)iną O&ią 
gnąć jedmie Jłrz~ podda­
nie ciałą. suro)'IT,ej dysCYJPli­
nie. J~żeli ciało jest słabe 
traci ną tym <fltc}}'1• 
~Y wz,moonić ciało rnpi­

ch6w~ WQfO'Va<4ił Darurna 
ćwicz~nia abej:m~ją~e wal­
Js,ę ~ez brpni. Ta rqeto,Aa 
\falki w połączeniu z trądy 
cyj!lflli cbi(lski!Ui stworzy­
ł~i fArfJl~ Wfllki Stiao-liu­
ssu, ~tórR stała się pOiP.fzed 
ni~em c)ii~kiej foriP,y ka­
r,atr. I)~ięki wpjnom i' hand 
loJli dos,tał~ sit: tp ~et~a 
W{łlkj IW1 WY$'PY j~paqs.~e. 
Szc.zeĘ(**~ ' uq~~oJW,lll~ 

ją mi~z~ę.~WY wysp :ąyu­
kyp, gdy w r~~ 160~ ród 
&llimaz!l z Kyusiu QQdbił te 
w,y~pY i od$Hll WHelką 
Q~P'ł ich miesz~ą(l~zp. ~~7; 
qro_npi wys_p~arzę zro~z.e11i 
by)i p,-zy~towfl.Ć si~: do ~l 
ki V{f~c.z. a d~~ d.\\.~am 
i !pOmysłowo~~ 1\YYR~ącp-v<a 
li metody lepsze od wszel­
kich i'flnych znapy~~ sposo­
bów walki bez broni. 

W rQku 1911 Gichine Fu­
n~;~koshi sprowadził z Okina 
wy metodę O~inawa - te 
n~zw.aną w Japonii Karate. 
Jeden z jego uczniów, Oyfl­
ma, fPQStawil sobie za ceł 
udoskonalenie i unowocześ­
nien~e stareg_o systemu Ka­
rate - Sbotokan. 

Kara\e, jako elitarna me 
toda wa\ki, którą stosowali 
Samuraj_owie owiana była 
mgi~łką tajemni,cy, a istnie 
niu je) towarz)'llzyło wiele 
mitów. Te niesamowtte o po 
wieści rozwiał Oyama, któ­
ry po 20 la<tach studiów w 

Korei i w Chinąch stworzył 
i opracował nąjn_ow~ze~­
niejszy ~ys~m Karate -
Kyokushinkai. Jest to twór 
złożony, qpą~::ty, rnp. Okinay;a 
- te w połąr.:zeniu z japoń 
skim Jąu-jitsl.ł,_ z ·kor.e.ań­
skill} Chą~j. stąr:Qkhińskim 
Ę.eJPpo (walrka z cie_n 'pro> i 
n.owqczesnym ltaikyo~~:~ -
w dzisiejszym języku j~oń 
skim ;pisane je&t symbola­
mi, które oznaczają dosław 
nie: 

K.e.RA - pqsta 
TE- ręka 

W.arto zaznac_zyć, że kara 
te nie przetrwałoby tak dłu 
go tylko jako sama techni~ 
ka walki. Jego żywotność i 
ciągła atrakcyjność, którą 
zapoczątkował mistrz G>ya­
ma, przeprowad~ając 200 po 
ka-zów i WY'kładów na ca~ 
łym świecie, wywodzą się z 
podłoża filozoficznego. Fa­
łączenie formalnych tech­
ni·k walki z Zen, cr.y z Jogą 
spowodowało wielkie zain­
teres<>wanie tym sportem i 
stylem życia w Stanach 
Zjec\n9CZ0nych i w EuroP,ie. 

Ił~$ Karlł'tę up,r,rovia s}ę , 
w krech g·łf>W;t;lY,ch , fpr, 
ffilJ;.Cp l 

KarA ~ i~<> SIP.Or:i - tt..\V· 
Kar.ałe - dp. 
Kar'-.te ją~o sz.tu~e. -
P-rz~~ nąwi~nię cl_o ~n 
i diż~nie d..Q nP.!=!rle~j\. 
~Ate ji!lko. san;ti}Obrona 
- Wd9Qnie ja_~ ; Ju,aQ. 
Id~l.ero dla ~~~u-

prawiającego ~ratę j_ęst 
k.omb,Wącja trz~9.ll ppw#-­
s:ZycĄ foqn ~at~. Ęyo~u­
shinkai zakłada bezpośred­
ni kontakt z prze.ciwnikiem 
polegający ma zadawaniu 
ciooów rw pne.ciwieMtwie 
do systemu Sbot~an, w 
którym cios zatrzymywany 
jest z wielką precyzją· na 
milimetry od celu. Mottem 
Kyokusł)inka~: 

., ... nie jest ani zwycię­
stwo, ani p!'zegrana, dob­
ry karateka dąży do udo­
skona.:cn.ia swoiego cha­
ra~teru". 
J<.>dną z gló.wnych c~h 

treningu K~rate - do, ,jęst 
stosowanie przez iruitru~to­
rów kar cic'esnych, które 

• 

T KARATE? . . 

oprócz przygot~ia do fi 
zyc~go kontaktu z prze­
ciwnikiem kształtują. w za­
wodnikach siłę wołi oraz 
zwiększają wytrzymałość- na 
ból. Ząrćwno trening jak i 
sama walka odbywają się 
zg~ie ze starą japońską 
ceremoni~, nace,cfiowaną 
sza~unkiem dla prz.eciwni­
ka. 

E:yokushinkai jest ołtec­
nie najdoskonalszym sys-te­
mem Karate, potwierdze­
niem tego faktu były ostat­
nie Mist.tz.OStwa Sw.iatą 
Wszechstyli, gdzie pU!rw:­
sze trzy miejsca zajęli re­
rprezentąnci B:yokusbinkai. 
Od ~H.ku l'at obserwujemy. 
burzliwy rozwój tego spor­
tu również w naszym. ktla­
ju. Pięrwsze sekcje K11rate 
pmv~t<lłY Vf roku 1972 w ś'ro 
dpwiskach akademickich w 

Krakowie i w Warnawie. 
W roku 1975 zar-ejestrowa­
no już 25 oficjalnycłl sełtcji 
i 2500 ćwiczących zawodni­
k~. 

W październiku br. utwo­
rzono sekcję "Karate -~do, 
Kyokushinkai - kan'' przy 
TĘ:KF w zielonef B&ze. 

~akt ten w:y·wołał w~ ~ 
zaim~resowanie wśt:Gd mlo 
dzieży zielonog<)rs:kiej, j~­
nak z awagi na niewielkie 
zaplecze treningowe ilość 
zawodników iest ograniczo­
na. 

Przy tej okazji warto by­
łoby JCOZWBQrĆ kwestię ozy 
istnieją. szanse utworz~nia 
akademickiej sekcji Kara­
te, c.hętlnych na pewno nie 
zabraknie. 

~NDKZEJ GAJD~ 
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Lekkoatlety~zne statki 
Se:z:on lekkoatletyczny dobiega końca. Jeszcze tu i ów­

dzie odbywają się większe lub mniejsze imprezy, niekiedy 
padnie dobry wynik. lRycerze .,królowej sportu" są zmę­
czeni. Szczególnie ci, którzy stawali w szran'ki podczas 
olin)pijski.clt zmagań. Ter.az będą odpoczywać. Siły zbie­
raL. 

W GOCY.owie gościli na zapr011i:enie akademików tutej­
sieJ llc~lni sportowcy z !W'SWF Gdańsk i A WF Poznań, 
biorąc udilał w trójmeezu lekkoatletycznym. Wśród nlch 
kUka ·nazwisk często wymi~ianych w komunilkatach cen­
tralnych cżasopim sportowych. Specjalnie dla "Faktora" 
o swoich star~n. o warunkach treningU na sportowych 
uczlllniaeh i o planach na przyszłość, mówią Józef Ziubrak, 
Jola Janu.chta oraz WaQ'Ciemalf Kalek. 

Józka- s!)<)tkałem pó zwycięskim biegu na 800 m. Odpo­
czywał, gdyt czekał go jeszcze start na 5 km (tu także 
zwyciężył). 

- Tegorocmny sezon zaliczam do udanych. G~ównle dla­
teco1 te słarluJłło po ru pierwszy w hall, w poważnej Im­
pre:rię mlędzynKodowej zdobyłem tytuł wicemistrza Eu­
ropy na 3000 m. Potem zrobiłem olbrzymią pracę. Chćła­
łcmJ Jechać na OUmpladę, ale doznałem zapalenia nerwu 
ku.eszowego, co przekreśliło szanse ewentualnego startu 
w· MontTealu. · 

- Za cztery lata M-oskwa ... 

- Tak. Myślę o niej po.ważnle. Ale wiesz jak to• jest. 
Mo~e być dobrze i nacle Jaftlś pech . .Jednak trzeba wie­
rzy6, by~ QJ)tymlstą. Spórl jest dla ludzi twardych. 

- Jak oceniasz warunki do uprawiania sportu na u­
czelniacl\ wychowania fizycznego? 

- Tak w ogóle to ~ie jest najlepiej. Najtrudniejsze są 
dwa pje~e lata studiów, W tym właśnie okresie mamy 
najwięks2<ą llość zaJęć praktycznych. Z tego Względu spe­
cjalizowanie się w jednej końkurencji Jest b&rdso trudne. 
Dlatego tylko najtrwalsi mogą dojść do eugoś. W ostat­
nim okresie w naszej uczelni dużo zmienia się na lepsze. 
l'qede ws.J~stkłm SI\ znam.ne udogodnienia dla studentów 
-sportowców, a więc UlllOiliwianle zaliezeó w terminach 
dorodó)'eh dla zawodników, umożliwianie ladywidualnych 
3tUdlów. 

Mój wzór sportowila'l· Malinowski. Potrafi narzucić so­
~ l')"'gor. Vmte zl'ńygno~ z wielu przyiemności, zrobić 
oo łneba na trenfn«u. Elekt - "srebro,. otimtJłjskle. 

To mój ostatni start w barwach uezelni. PMosłała mi 
obrona pracy dyplomowej. Statt.y te były dla mnie zawsze 
nliły;tn. obowłązklet:n. W ogól.e studla to wspaniała przygo­
da w życiu .. , 

Jola Januchta- studentka JI 'roku A WF P'oznań; spe­
ajali·z-uJ~ się w bi.egacłt średnich. Sympatyczna blondynka 
n,iM jest zadowolona. z tegorocznego sezonu. MOwi: " ... mo­
głam. Lepiej. bląać. Ale dwv.krotnie skręciłam nogę. Po­
tem prze~ w treningach i zbyt mało startów w ilnej 
stawce. Trudno pogodzić sport z.e studiami wychoVfanla 
Uz:vCUl.Cf~· To. na·pDaw,dę wiele wyrzeczeii. Mam htdywl­
dualoy tok studiów. Radzę sobie''. 

Kiedy zapytuję ją o mos-kiewską olimpiadę - uśmi~ 
cha się i mówi; .. ~~ w.alczyć o miejsce wr reprezen&.ae.jłl'. 

Wałdernar Kałek - jaki dotąd "drugi po Jacku". Jest 
bardz.o zadowolony z tegorocznych startów. "Zdobyłem wi­
cemlstnostw<l Polskł, ustanowOero "źyclówkę" - 2,23 m. 
Wynll~l JJA.e~a, dopingują mńle do intensyWniejszeJ pr,acy. 
Jeełeimy hol~tH'Di, Gdy-by nie-om .. 

W tym roku ro..zpocząłem studia na poznańskieJ AWF". 

TUtaj znajdziesz dobre warunki do podnoszehis sporto­
wego mistrzostwa? 

I jeszcze tradycyjne pytanie o Moskwę. Waldelt uśmie­
cha się. Jakże rozumiem ten młodzieńczy 'Uśmiech. 

Cała trójka jest młoda. I wszyscy rrlarzą o tym, aby wy­
s-tartować za niespełna cztery lata na moskiewskiej Olim­
piadzie. Pracować będą z myślą o niej. Powadzenia! 

Wład:rsław Wójcik 

P.S. Przed laty byłem uczestnikiem wielu imprez sp'Or­
towych. Tera2 jestem ich wiernym obSerWatorem. Od cia­
su, kiedy chodzę na imptezy organizowane przez Uczelnia­
ny Klub A I'ZJS, przy współudziale niektórych pracowni, bądź 
też instytucji z miasta - wyniki odnotuję jedynie z itro­
nikarskiego obowiązku. 

Imprezy te są niezwykle cenrtym sprawdzianem tłmie­
jętności organizowania zaWodów sportowycli przez 
stUdentów. To oni przecież za rok, dwa, czy 
trzy będą przeprowadzać spartakiady zakia­
dowe, biegi uliczne, ·mistrzostwa sżkół. Myślę, że za po­
średnictwem Klubu mo:tna ·zrealito~ać wl~le zada:ń zawar­
tych w prog·ramie nauczania sportowej uczelni. Sżkoda 
tylko, że tych prawdziwych działaczy w naszym uczel-nia­
nym AZS jest wciąż .mało! 

(lV.W.) 

JAZZ 
W KLUBIE «U JANA~ 

W piątek S. 11. 1976 r. odbyło się pierwsze spotkanie 
z jażzem w ramach sekcji, która ,powstaia w klubie "U 
Jana". Tematem był teg.oroczny Festiwal Jazz Jamoboree. 
Słuchano muzyki z p1yt i taśm. Do klUbu przybyło wiele 
osób, przede wszystkim studentów WSinż. Zastanawiałem 
się: g.dzie ci muzycy z W'SP? Oto kil!ka informacji udźie­
l.onyeh mi przez szefa sekcji jazzowej, studenta II r<>ku 
elektrotechniki WSinż. - Waldemara Czeltaja. "Członkiem 
sekcji mooe być każdy student, absolwent, pracownik nau­
kowych naszych uczelni. Współpracujemy z !klubem jazzo­
wym Lubuskiego Towarzystwa Muzycznego. Celem na­
szych spotkań jest propagowanie ja21zu. Będziemy organi­
zować koncerty z udziałem czołówki ,polskiego jazzu (już 
8 i 9 listopada krakowska grupa ,,Laboratorium"): Bardzo 
ważnym akcentem ·będą Jam Sessions z. udziałem wszy­
stkich uprawiających jazz w naszym środowisku. Będzie­
my prezentować historię jazzu, kierunki1 przedstawicieli, 
nowości muzyczne. 

Spotkania: w klubie "u Jana" odtlywają się ci> órugi 
piątek o gOdz. 19.00, w pozostałe piąt!ki równieZ jlizr, ale 
w nieco innym wydaniu - imprezy o chara'ltterie oa16w 
jazzowych. Jeszcze apel do studentów wychowania mu­
zycznego WSP: muzycy, członkowie Big Bandu przY,bywaj­
cie na imprezy jazzowe ze swoimi iMtriimentami. 
Tylko wówczas możecie pozrtać co to znaczy grać jazz. 

opr: KlN 
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i:l INFORMACJE ł! INFORMACJE "k INFORMACJE "k 
W dniach od 22 do 23 października, 

w Lubiatowie odbyło się pod kierow 
nictwem rektora WSP, prof. Jana 
Wąsickiego, seminarium opiekunów 
grup dziekańskich i młodych pracow 
ników nauki na temat roli i zadań 
opiekuna grupy w procesie dydak­
tyczno - wychowawczym. W trak­
cie seminarium zabierali gołs m. in. 
tow. tow. J. Wąsicki, Z. Szafrański, 
K. Kaszyński oraz J. Zięta. 

• • • 
W dniu l października odbyła się 

narada aktywu politycznego środowi 
ska naukowego obu zielonogórskich 
uczelni (WSP i WSinż.). Tematem na 
rady, którą prowadził sekretarz KW 
PZPR tow. J . Nowak, były główne 
kierunki pracy wychowawczej w bie 
żącym roku akademickim. W nara­
dzie brali udział przedstawiciele śro 
dowiska studenckiego: J. Zięta i Z. 
Wołk. 

• • • 
W dniach od 26 do 31 października 

bieżącego roku odbyła się w Buda­
peszcie i Pecsu (WRL) I Konferen­
cja Naukowa Studentów Państw So­
cjalistycznych. W obradach brała 
udział 15-osobowa delegacja polska. 
Nasze środowisko akademickie repre­
zentował na konferencji kol. Wie­
sław Hładkiewicz. Brał on udział w 
pracach sekcji historii oraz wygłosił 
referat na temat problemów kultury 
politycznej młodzieży w Polsce. 

• • • 
Od !2 do 2ł października odbywał 

się w Wolsztynie sejmik kulturalny 
w którym uczestniczył aktyw kultu­
ralny naszego śrdowiska. Podzieleni 
na pięć zespołów działacze opracowa 
li szczegółowy program działania. W 
trakcie .,spotkania z mecenasami" o­
mawiano możliwość pomocy, w tej 
sferze działalności, ze strony władz 
partyjnych, administracyjnych oraz 
ze strony kadry naukowej obu na­
szych uczelni. W spotkaniu udział 
wzięli: tow. Z. Misiolek z Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR, tow. B. Fijał­
kowska z Wydziału Kultury Urzędu 
Wojewódzkiego, tow. B. Jeśman kie­
rownik Wydziału Kultury Urzędu 
Miejskiego oraz doc. M. Jakowieka i 
dr J. Muszyński - oboje z WSP. 

• • • 
Cztery dni (21-24 października) 

trwał kolejny Jesienny Rajd Górski 
studentów z WSP. Dwunastoma tra­
sami po Kotlinie Kłodzkiej wędrowa­
ło prawie 250 studentów. Rajd zorga 
nizowany został i przebiegał pod egi 
dą przewodniczącego KTiS Rady 
Uczelnianej -Waldemara Nowackie 
go oraz szefa AKT .,Belferek" - Ja­
nusza Maślanki. 

• • • 
30 października w gmachu Central 

nej Rady Związków Zawodowych 
w Warszawie odbyło się spotkanie 
najlepszych studentów studiów dla 

pracujących i najlepszych aktywistów 
tego pionu w SZSP z władzami 
CRZZ. Z naszego środowiska w spot­
kaniu wzięli udział: kol. Marian Ur­
baniak - najlepszy student oraz kol. 
Danuta Wiatrak przewodnicząca Ko­
misji Studiów dla pracujących RU 
SZSP WSinż. W spotkaniu wziął rów 
nież udział kol. B. Cybertowicz 
przewodniczący KSdD ZW SZSP. 

• • • 
21 października odbyło się pierw­

sze zebranie Klubu Pilotów, 
połączone z naborem kandyda­
tów na pilotów wycieczek zagranicz­
nych. W trakcie zebrania dyskutowa­
no nad zadaniami SZSP w turystyce 
zagranicznej wyjazdowej i przyjaz­
dowej oraz przedstawiony został prze 
bieg szkolenia na licencję pilota. 

• • • 
1ł października w sali koncertowej 

Filharmonii Zielonogórskiej odbyła 
się inauguracja Studenckiego Roku 
Kulturalnego w naszym środowisku. 
Uroczystość inauguracji uświetnił 
recital dyr. K. Morskiego. 

• • • 
8 października odbył się uroczy­

sta inauguracja roku akademickiego 
w Wyższej Szkole Inżynierskiej . No­
wym rektorem WSinż. został doc. dr 
hab. inż. Tadeusz Biliński. W trakcie 
uroczystości wręczono -najlepszym 
działaczom organizacji studenckiej 
odznaczenia SZSP . 

• • • 
Kolejne plenarne posiedzenie Za­

rządu Wojewódzkiego SZSP (16.10.76 
- Łagów) poświęcone było przede 
wszystkim podsumowaniu działalno­
ści prac zarządu za okres minionego 
roku akademickiego oraz wytyczeniu 
najwamiejszych kierunków działania 
na rok bieżący. Oprócz tego przed:­
stawiono sprawozdanie z akcji "Lato 
- 76" na terenie środowiska. 

• • • 
25 października w Ośrodku Jeź­

dzieckim "Końska Polana" dokona­
no podsumowania turystycznej akcji 
,,Lato - 76". W centrum uwagi u­
czestników podsumowania znalazły 
się przede wszystkim sprawy z·wiąza 
ne z działalno·ścią Międzynarodowego 
Hotelu Studenckiego oraz przyjęciem 
turystów zagranicznych w naszym 
środowisku. 

• • • 
29 października w Warszawie od­

było się Ogólnopolskie Spotkanie 
Przewodniczących Grup Działania. 
Srodowisko nasze na spotkaniu, re­
prezentowali: kol. Mariola Kubiak z 
WSP oraz kol. Andrzej Miszkiewicz 
z WSinż. 

• • • 
28 paźdrlemika w Raculce odbyło 

się Walne Zebranie Akademickiego 
Klubu Jeździeckiego, na którym pod-

sumowano działalność AKJ za rok 
akademicki 75176, przyjęto regulamin 
Rady Seniorów, której prezesem zo­
>tał doc. dr arch. Tadeusz Maszkie­
wicz; dokonano wyboru nowego za­
rządu AKJ - !Prezesem został kol. 
Ryszard Nenycz oraz przedstawiono 
program pracy na rdk akademicki 
76177 oraz plan rozbudowy ośrodka. 

* • • 
W okresie od 11 do 18 października 

w Lagowie pracowali intensywnie 
aktywiści naszęgo związku w ramach 
Jesiennej Szkoły Aktywu. W sz·kole 
uczestniczyli przede wszystkim: prze 
wodniczący grup działania, szefowie 
rad wydziałowych (w przypadku 
WSP) oraz Instytutowych (w przy­
padku WSinż.), członkowie Prezy­
diów Rad Uczelnianych oraz członko 
wie Zarządu Wojewódzkiego SZSP . 
W ramach sZkolenia prowadzono pra 
ce i dyskutowano między innymi 
nad: 

- 'kartą praw i obowiązków prze­
wodniczącego grupy działania; 

- rolą i miejscem grupy działania 
w programie SZSP, 

- rolą i znaczeniem bloku prz·edmio 
tów ideologicznych w procesie wy 
chowania młodzieży 

- programowaniem działalności Rad 
Wydziałowych (Instytutowych) i 
Rad Uczelnianych. 
Odbyło się szereg spotkań z przed­

stawicielami władz obu naszych 
uczelni uraz z pracownikarmi apara­
tu partyjnego Komi.tetu Wojewódz­
kiego PZPR. W obecności Zarządu 
Studecklej Spółdzielni Pracy "Gro­
no" dyskutowano o całokształcie pra­
cy spółdzielni oraz związanymi z nią 
problemami. 

• • • 
13 października w Lagowie odbyła 

się III Srodowiskowa Narada Prze­
wodniczących Grup Działania. W 
trakcie narady przedyskutowano sze 
reg problemów związanych przede 
wszystkim z działalnością S2lkolenio­
wo-propagandową oraz organizacyj­
ną na szczeblu grup działania. Trze­
ba dodać, że narada odbyła się bez­
pośrednio po wyborach przewodni­
czących grup działania i można było 
osobiście się przekonać o słuszności 
wyboru. Niesamowity zapał i zaan­
gużowanie, 'którymi przesiąknięta by 
la atmosfera narady, pozwalają opty 
mistycznie i ze spokojem patrzeć w 
przyszłość naszego Związku . 

Informacje zebrał i Qpracował: 
K. Zółclak 

REDAGUJE KOLEGIUM: 

Andrzej Buck, Wiesław llładkiewlcz, 
Eugeniusz Kurzawa, Czesław Markie­
wicz, Katarzyna Nowicka, Janusz 
Re~ko, Krzyszło! 26łciak. Korespon­
dent w Gorzowie: Władysław Wójcik 
Skład, łamanie, chem.lgrafla: Drukar­
nia Firnsowa ZWP ; zam . 164.4, B-5/lOO 



STUDENCKA SPÓŁDZIELNIA PRACY 

-.. 

po całym świecie podróżujesz 
gdy chętnie w "GRONIE" dziś popracujesz 
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